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PIO]."R MASZYI'Q'SKJ, 
dyr. warszawskie) „Lutni" 
otrzymał nagrodę muzycz. 

ną ministra oświaty. 
„ ..,. . , t ~J' 

Tajemnica oszustw Stawiskiego 
wciąż niepokoi francuzów.-Rewlzja w bankach paryskich.­

Komu aferzysta dawał pieniądze!„ 
%a6ói,;a s~d•ieao !lrin(f!'a nir soslol ;es~,•~ s.:lill'1Jlanu 

Pary!, 1 marca· J Paryż, 1 maroa. sbkiie kw01ty, oitirizyman1e od St~lkiiieigo Stawiskiego I w towarzystwach przer 

Wielkie p0ruszenie w opinji francu- GP.ait) Redalkitor „Vołonte" Dubarry, p01SZły 111.a wydia.WlilLctwo „Vołointe". Pol niego założonych. 
skej wywołał artykuł bylego dygnita-1 badiany przez sędtzlego śledczego P'rzy- ukończeniu c:Lzisieijszego baida:nfa a:d!wo1k~- Paeyż, 1' marca. 

ua poHcji parySkiiej, Pachota, zarniesiz- mał, u ilniterwenfował 111a JProiśibę dep. ci W111i1eśli ipodame o pl'ow~z.airycme wy· (Palt) POllj,~a '\MiaJHła,, że nM miale· 

czony na lamach ,1Pairis Soir". ' Ga.rrait w Bain1kiu FraincUJSkim, aiby uzy- puszczooie na woilniość Dubarry. ziooy piizy zwło:kaicih iPrilnlce'a był spm;e· 

Twierdzi on że 0pinja publłczna nie ska~ zailiczikę na k0t11i:o booów bajoń- ' Paryż, 1 marca dany w ~ed!nym z bazaa-ów paryslkiJch 17 

zna jeszcze dr~bnej części nawet afery slldcih. Dubrary dodał, że znał Stawi6kie Na żądanie komisji parlamentarnej, lutego. Su'bjekt s~l~oiwy lllliie mou SIObfie 
związanej ze Stawiskim. Mimo włelo· go i retlcom.oodo~a! go b. p.refelktowi po- I władze śledcze postanowiły przeprowa· dioikiładlnie prZY,1P01mnlreć ll"}'Jslórw kupuj~:» 
letnich wysiłków nie mógł on areszto· licji Chiiaiµpe, Co do pieniędzy, to w<>zy- dzić ponownie rewizję w mieszkaniu go. -

wać Stawiski~, albowiem raparty le· 
go ginęły stale z kas ogniotrwałych. Je­
dynie Prince znał treść tych raportów 
I dlatego został zamordowany. 

Pachoł twierdZł, ie właściwe tło afe­
ry nie będzie nigdy znane publłczności. 
Parlamentarna komisja śledoza zaciem­
nia tylko sprawę. Po usunięciu ·z;brodm.ia· 
nza StawiSkiego, usunięto uczciwego 
człowieka Prince'a. 

Koronacja cesarza Mandżurji 
Kapłani chińscy zarznęli byka, jako ofiarę cesarza 

dla duchów przodków 
'Arty11rut kończy się znamiennemi slo- Londyn, 1 marca. 

wami, które ooają się świadczyć, że nie Z Czang-Czmtgu donoszą, że dziś 
krótka, trwała zaledwie 15 minut. Ol- W czasie moolów cesarza l[apłanl 
tarz składał się z 6 kondygnacyj mar- zarżnęli białego byka, Jako ofiarę cesa· 
murowych. Przed ołtarzem stała orkie- rza dla duchów przodków. bacząc na nieb~ieci;eństwo ze strooy rano nastąpiła tam intronizacja Pu-Yi 

wrogiej mu nirasv. Pachot Jest zdecydo- na cesarza Mandżuko. Pu - Yi przybrał 
wany ogłosić pewne nazwiska, Jeżeli nie nazwę Kang - Tok, co .oznacza ""RO-
położy się kresu akclt zacłemnlania kój i zalety". . 

stra, grająca na różnych starochiń· Następnie cesarz zapalił święty ogien 
skich instrumentach, jak flety, klarnety, co oznaczało koniec ceremonii. Cesairz 
gongi i bębny. wraz z otoczeniem kapłanów zeszedł · 

afery. . Przed 8-mą rano wspaniały samo­•lill•••••••••••-: chód, którego radjator przybrany byt 

Katastrofalny Wybuch I ~w~ata~i, ~a~iózł n~wego cesa~za do 

Cesarz wstąpił po stopniach na naj- powoli przy akompanjarnencłe muzyki 
wyższą kondygnację ołtarza, gdzie o- po stopniach ołtarza na dół i odjechał 
czekiwali go kapłani i tam położył się spowrotem do pałacu. 

\ 
sw1ątym meb1os, gdzie odbyła się uro­

W fabryce ogni sztucznych czystość religijna. Uroczystość ta była 
krzyżem na marmurowej płycie oosy. Ceremonja ta wzorowana była na 
panej ziemią. r starodawnym rytuale z przed 3000 lat 

~b~cr.·0~·::=:·"Et~fo:;s Francja pasiada obecnie 300-tysięczną armię 
tiC:~m~:y ~~t~w~

1~~11~tk.icZ:! i niP może dalej siaa rozbra1·ac.-Uchwała komisJ~i wo1·skowej 
ta~roify ziostal Mozelny '.1lniźynl1er 1 s1ed- .,. 

1lliu roibotmiików ranarv1oh. Paryż, 1 marca. l z polecenia komisji. Messimy oświa'd- nocnej i organizacja naczelnego 'do-
Na zebraniu senackiej komisji woj- czyt, iż dwie kwestje co do których ko- wództwa zostały praktycznie i efek­

skowej przewodniczący Messimy zdał misia przywiązywała specjalną wagę, tywnie rozwiązane. 
sprawozdanie z kroków, poczynionych a mianowicie fortyfikacje granicy pól- Przewodniczący Messimy przeasta-

Apolon)a Sochaczewska 

Powieść, która uzyska· 
ła nagrodę na kon· 
kursie literackim, uka­
zała się w numerze 
40-ym tygodnik a 

CD TYDZIEfl 
POWIEŚĆ I 

[ena numeru 30 gr. 
Do nabycia wszędzie„ 

Z4·1etni mężGzyzna odebrał sobie życie 
wusir.zolem z rewolweru spowodu 

dlueofrwałej «:horobg 

wił premierowi i ministrom wojny oraz 
spraw zagranicznych uchwałę komisji, 
stwierdzającą, że W OBECNEJ SYTU­
ACJI W EUROPIE FRANCJA NIE MO­
ŻE Iść DALEJ NA DRODZE REDUK· 
CJI ZBROJEŃ. 

Uchwała ta wskazywała również na 
: 
1 

. ' Lódi. 1 marca. mego syna, rclody Rutkowski wydobył redukcję efektywów, dokonaną od ro-
(llćg) Mieazystaw Rutkowski, ·z:amiesz· w pewnej chwrli rewo1wer i prz~oży~ ku 1925. Messimy wykazał, że uchwa­

kaly przy rodzicach w domu przy ulicy szy lufę do skroni pociągnął za cyngief. la ta fest jeszcze więcej uzasadniona, 
Głównej 33 od dłuższego C2asu cierpial Rozległ się hUlk. Młody mężczyma zwa- gdy się weźmie pod uwagę tylko sity 
na cLa.'!eiko poouniętą chorobę płuc. Iii się na dywan. stacjonowane w metropolii. 

24-lemi mężczyzna dręczył się calemi Gdy nadbiegłi zaa'l1armowani wy- W roku 1914 zasadnitze efektywy 
dniami myślą, że jes~ ciężarem d1a ro· stna:łem lokatorzy - Mieozysław Rut- według budżetu wynosiły w metropolii 
dzi~, gd~ wskutek c~orooy .ni_e .rno: kowski ~użnie żył. Smierć nastąipifa mo- 675 tysięcy żołnierzy, w roku 1925 _ 
że w.iiąć s1~ do żad~eJ powazme1szie~ mentalnie: . . . 439 tysięcy żołnierzy, czyli o 35 pro­
p~acy. ~o.dlz1ce ~chab syna bardzo i Zwłoki zabezp1ecZ101110 do przybycia cent mniei, a w roku 1934 _ 300 tysię· 
me czyml~ mu zadnych wyrz.utów, ~le wladlz sądo.wo-śled<:zych. cy żołnlerzy, czyli 0 55 procent mniej. 
RutkO'W'Ski wyozuwalł że jeSlt, Jakby cię- . SamobóJSt_wo Miec.zysla~ RUJtlkow-- Przewodniczący Messimy zaznaczył 
żarem. sk1eg-0 uczymło na m1eSIZlkancach domu ż 1 t ł · . dk 'l'ł, 

Wci;OU"aj gdy Rutkowscy wyszli z w którym mieszka~. wsitir.iąsające wra· e cy ry e są. ma.o znane 1 po res i 
domu J>OJZosta'Wiając w mieszikaniu sa- fenie. wielkość_ pośw1ęcen, uczyn!ony~h przez 

' · Francję dla sprawy ogramczema zbro-

i Kat:a:!::~!!1e s~:.~~~ !!!!~~!~go fed~ futiryce ~~. ~~11~.~~rc;:ka 
HELSINOFORS. 1 marca. psuła się i statek pagrążony był w ab· przy Wl~CYI Slow1iań1Skdej Nr. 31. irobotnill\'. 

(PAT) Przyczyną katastrofy „Cie· solutnej ciemności. Statki ratunkowe l Airrtoni Kairlowslkir (SrebrzYńs:ka 39) uile1gl 
szyna" było natrafienie przez statek ąa łOdzie wyruszyły z HelsingfOrsu, Abo i zmf'alżdlżentitu trtZech !Paków u ręki. 

mieliznę w archipelagu helsincforskim. z Baltiszportu natychmiast na pamoc. Lekairz pogotowia przewi6zl go do 
, Wypadek wydarzył Się wczoraj póź· Dziś rano o godrl. 4-ej podróżni <>pu· szpiiltala. 

nym wieczorem. Na pokładzie okrętu ścili statek na łodziąch ratunkowych. Drugii wypadek milal miei·~ce w tirrnic 
1 znajdowało się około 50 pasażerów. Sta- Żadnego wypadku z ludźmi nie było. fiszer P.'l'ZY tlll.. Napiór1kowskiego Nr. 70. 

tek, który osiadł w pobliżu wyspy Me- O godz. 6-ej uratowana załoga i pasaże·1 gdzile Weroniik:a Wiaderna (WóH·»wska 
celliot zaczął wysyłać rakiety ogniste, rowie przybyli do Helsingiorsu. · Stat~ Nr. 13) została przytginiied01na maszyną, 

r Prosząc o pomoc. · Jest uszkodzony. · odinosząc szeireg obrażeń cielesnych. 

-...„.~ ...... ::.....:~~;:....::;......:;:~_;:......=...-=.-~-- l Instalacja elektryczna na statku po- l , 1 Chorą i>rzewliez.iono dlo szpi.tal'a. 
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"l~~~YtlM UAfi~~~( UA K~UK~~~lf llURA[KIMr 
Niespodziewana nagroda-w odpowiedniej chwili 
De6iu'l noDJej, u'lalenloDJon~; auforfli 

Wielki konkurs powieściowy tygod- nla o olbrzymich basenach i 3-cb ru· 
nika „C. T. P." („Co Tydzień Powieść") rach A, B, i c, poprzez ułamki, niewia­
pod wezwaniem „Szukamy kobiety au- dome ... aż nieomal do różniczek„. 
'torki" wyłowił z cienia szereg nowych, Pocieszam się, że mam jeszcze dużo 
nieznanych dotychczas talentów lite- czasu na tę naukę. A zresztą może moja 
rackich. Pie:wszą. laureatką .konk~rsu mała odz.iedziczy zdolności do matema· 
była p. Sabma Ek.1elska, któreJ powieść 

1 
tyki po ojcu? I nie trzeba jej będzie po-

- p. t. „ttandlarze ciała" dEukowan.a była magać? Dalby to Bóg najwyższy; unik­
w n-rze 3~·ym „c. T. P. , zyskuJąc po- nęlaby w ten sposób fatalne~o upoko: 
pularność 1 p~zrnosząc sław.ę aut~rce: rzenia, jakie ja przechodziłam 1uż w 6-cJ 

_ Autorką drug1e1 nagrodzoneJ pow1eśc1 klasie Chcieli mnie zwyczajnie i popro­
- p. t. „Próby życia" i~st p. Apolonia So- stu wyrzucić z gimnazjum z racii owej 
chacze~ska z Grudziądza. przeklętej matematyki. R.adiili ser.decz-

~am Sochaczewska przesłał~ ~a?l nie i z duszy mojej stroskanej mate~, by 
pomzszy fełjeton, w którym dzieh su; oddala mnie do szkoły zawodoweJ. Do 
wrażeniami z o!rzyman.ia nag~ody. . działu koszykarstwa naprzykład .. a mo-

Któregoś dn.1a wróciła mo~a s!uząca że do krawieczyzny. Gust zdaje się ma. 

chy! Trudno, ·nie będzie rękawiczek i 
swetra. No to znowut co będzie z Wil· 
ją? Ja chcę mieć rybę w galarecie. 
Mąż - nie. Nie starczy i basta. I trzeba 
będzie wyzbyć się myśli o lalce z jakie­
miś tam zamykanemi oczami. 

... A na drugi dzień przyszły pienią­
dze „za ten konkurs". 

I byta lalka i sweter i rękawiczki. 
Była nawet ryba w galarecie! 

Apolonia Sochaczewska, 
Grudziądz. 

•• .. 
Powieść pani Apolonjl Sochaczew­

skiej p. t. „Próby życia" ukazała się w 
nr. 40-ym tygodnika „Co Tydzień Po­
wieść" i jest do nabycia u wszystkich 
sprzedawców ulicznych. 

H 60 

I c(~)~o!!~~~~&~~::~ 
ra ludzi r · ~ć na ogólną wagę ziemi. Bio­
rqc jak:) przeciętną wagę czlcwtd•..t --
60 kg, c::1io ludzkość ważv 90 mqjar­
dów kg. Wszystkich ludzi świata moż­
naby umieścić w 120,000 pociągów zło­
ż0ny . i1 z Su wagonów to wa ro'"" ~h.-­
Cała ludzkość jest 66 bilionów razy lżej 
sza o~ kuli ziemskiej. Jest to taki snm 
stosunek wagi, jak ka walka ouchu w ~to 
sunku do amerykańskiego arapacza 
chmur. . 

(sb) ... profesor Kolhorster wykrył 
nowe, tak zwane „twarde oromienie". 
Są one tak silne, że przebijają z tatwo­
ścią blok otowiany grubości 65 metrów. 
Celem stworzenia tych promie.ni na dro 
dze sztucznej trzebaby siłv Ol!Jona 
wolt. 
00000000000co0oo~:e0000000000000 

~~ 
0000000000000000000000000000000 Katarzyna z miasta i długo siedziała w I zręczna jest dosyć. ttm. ma piątkę z 

k~ri.Z~hle ~~a~y~~~~~~a~~i... . .. •••••••••••••••••••••••••••••• 
koszykiem do pokoiu t wykłada dłu~o ~ Ubłagałam jakoś i zostawili mnie na lllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllilllllllllllllllllilllllll!llllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll llllllllllllllllllll 
~zeroko co t.eraz wszystko kosztu1e 1 drugi tok w 6-ej. . . 
J~k t,~ podrozal? na czas.mrozów ... „n~, Patrzyli na mnie z podelba i z me- Jak llfill•erali Wł• elcy artyści• 
me? Tego. dma by_lo. cicho w kuch?1. chęcią. Taki tuman boży. 
Weszłam więc do meJ szczerze zame- I tu gwiazda moja zabłysła! Urato-
pokojona. Może zgubiła pieniądze? wat mnie konkurs! Kochane, ztote slo· Naogól-wbrew ogólnemu mniemaniu 

Nie, Katarzyna siedziała na lóżku i wo! ł 
czytała „Express". Na mój widok wsta- Na imieniny Marsza tka, cata szko!a ży Ił oni bardzo d ugo 
ła czerwona i zmieszana· Podała mi ga- umyśliła wydać µisemko szkolne „Je- (z) Wizirastające zainteresowanie dla filozof rzymsiki Seneka oraz twór· 
zetę i patrzyła na mnie z pod oka. dnodniówkę" którą w imponującej h J ł · i· 

_ Tu dycht stoi, że pani szukają i oprawie ze 'y.rspaniałemi karykaturami dzieł wielkich artystów czy uczonyc ca chemii, francuz Lavo s er, zgmę 1 
wyznaczyli 600 zl. nagrody dla tego, delegacJ·a miała złożyć na ręce pana naprowadza równocześnie na myśl o gwałtowną śmiercią. Po wydaniu kary 
kto panią dostawi _ powiedziata twar- Marszałka w sam dzień Jego imienin. losie wszystkich twórców tych donio- śmierci na Senekę, cesatz rzymski Ne-

słych Zdobyczy kulturalnych ron pozwolił mu wybrać snosób śmier-
dym głosem. Ogtoszono konkurs na nowelkę. · ł' 

_ Gdzie, co Katarzyna gada?! - 1 1·a. ,,matot boży" _ zwycięż,1 tam! Zdawaćby się mogło, iż najslawniej- ci. Seneka podciął sobie tyły, a gdy 
" d ·et o oc twórcze1' pracy śmierć nie przychodziła, przyją.l truclL· 

zlęklam się naprawdę. Nowelka była rzewliwa i wysoce pa- sze zi a są w em 
ł d h 1 jdu . c eh s· pet 11ę i wreszcie wid\'7"C, iż kon~nie J'esi: 

Pokazała czarnym, pokrzywionym tr1·otyczna. Podobała się 1"ednak i od m 0 yc ,w,g · zna Ją Y ię w - . ....., 
ro k 'c1·e ·eku genJ'uszy A 1"ed zbyt powolne, udusił .się ~ wl>ływem palcem. . . tamtej pory aż do matury patrzyli na nym z wi wi · · vvu 

- Tu, Apofonia Sochaczewska 1 Jesz· mnie przez palce. Dyrekcja szkoły nak Tycjan od najmłodszych lat do gorącej pary. 
cze jakieś insze, koleżanki musi..., a pa- machnęła ręką m moją matematykę i ()9-go roku życia tworzył nie·zmordowa- Lavoisier zginął na szafocie podczas 
ni na przoćku z drugą tam„. określiła mnie jako osobnika 0 jedno· nie. Pasmo je,go życia przerwała dżuma· rewolucji francuskiej. 27-Jetni Lermon• 

<Panią Sabinę .Ekielską autorkę „ttan- stronnych zdolnościach. A że w dodat- Mental~ość Vołta.ira, jego ~dolnoś.ć do tow I 38-letni Puszkin zginęli w Pole· 
dlarzy ciała", serdecznie przepraszam ku napisałam jakiś okolicznościowy pracy i uducho.w10ny dowcip cymczny dynkach· 
za tę „drugą tam ... "). wiersz, który miał niesłychane powo- w 84~yim roku zycia czyn?~ byl taik sa· Ofiarami raka byli mln. Beethoven, 

-jó' Nigdy oie dowiedziała się Katarzyna dzenie, więc już maturę dali mi dla mo, !ak w latach młodzienczycf1, acz- Wedekind I Strindberg. 
te miałam w tej chwili chęć uścisnąć ją świętego spokoju . .Żeby potem nie bylo ko_lwiek pracował on. do późneJ staro· Gruźlica zabiła takich genjusly, jak 

1 
„ mocną i p.rzetańczyć z nią choćby ze na ni h. jiłk ·ię zmarnuję. ści po l8 do :V god!zm na dobę. b.. c 
dwa razy naokoło kuchni. Poprostu z' ra I nie zmarnowałam się. Po k11kuna~ Góethe, ktary zm~rl w 83-tm roku na ~::~n, Schltler, Dostor;wski 1 1e· 

dości. O<lwetowalam to sobie już w po- stu Jatach zdobyłam zaszczytne wyróż· grypę, Tołst~J, ''": wt~ku 82 lat.' który Nietzsche 1 Maupassant byli ofiarami 
koju, tańcząc szalonego obertasa z mo- nienie w tygodniku „Co Tydzień Po- podczas sweJ uc1e~z~1 ·~ Jasne1 P?lany 
ją malą córeczką na ręku. Aż do utraty wieść" oraz nagrodę pieniężną, wypła- do .klasztor.u pr~e·.z1ębił się na małeJ st~- paraliżu, będącego następstwem syfili· 
tchu, aż dziecko zaniosło się od śmiechu coną mi skrupulatnie przed świętami CYJce kokJoweJ i zmairl . na zaip.aleme su. Ostatnie lata przed wybuchem 11ieu· 
Dostałam nagrodę na konkursie! Nigdy Bożcnto Narodzenia. Czy mogą być pie- I płuc, O!az Kant, 1który dozył. 80-cm lat,. leczalnego paraliżu były u obydwu nie-

"'' t d 1 kł <l zwykle płodne. Maupassant napisał w 
tak niecierpliwie nie czekałam na po· niądze bardziej potrzebne, jak właśnie ~ ano;v~ a sze p_rzy a Y n!e~~cone.J krótkim czasie 6 wielkich powteScl, 
wrót męża. Godziny dłużyły się i dłu- w tym okresie? Jasnosc1. umysłu,. me opuszcz.aJąceJ ich az dwie sztuki teatralne i 215 nowel. l 1cz-
żyly. A właśnie na dzień przed tern obli- do sędziwego w1eiku. _ 

K V d" · ne prace wyszły również z pod l'i6ra 
Konkurs! Co za djabelskie slowo! czalam trosl}liwie z mężem listę świą- ompozytor er 1 napisał swą ope- Nietschego na krótko prled jego całko-

Ileż to razy właz.i samo w oczy przy tecznych wydatków. Właśnie potrzebny rę ,.Otello" w 74-ym wku tycia, „Fal-
czytaniu jakiegokolwiek kurjera. Na- mi sweter, mężowi rękawiczki, a dziec- staffa'; zaś - w 80-ym. Kompozytor witym upadkiem fizyoznym. 
przykład - „Konkurs na plakat rekla- lku? Dziecku najwięcej, bo i choinka Haydn, który zmarł z wyci~ńc.zenia, li- Kompozyitor W~gne~ umarł ws'kutelk 
mowy firmy Elida". Nie dla mnie. być musi i lalka z zamykanemi oczkami cząc 77 lat, do 71-go roku zyc1a praco- astmy, która rzuciła się na seirce, Szo· 
Umiem rysować tyl~o domki z buchają· i miś pluszowy. Mąż dodał, że możeby wał twórca10. . . . I J)e11hnu t - n~ sklerozę: Choro~y _ta: 
cym przez komin dymem. (Arcydzieła jeszcze klocki. a może kuchenkę z bla- , Ba~h padł oharą nieudaneJ ~peiracJI, I kaźne ptzerwafy pasmo zywota Dante 
sztuki w zachwyconych oczach mojej sz.anemi rondelkami. Właśnie na te ron-1 oslepl 1 zmarł w 65-ym roku życia. flau· go_ i Szekspira (tyfus) oraz Czajko~· 
córeczki) „Konkurs na posadę leśnicze„ delki już nie starczy. A świeczki jeszcze bert, ~tendbal, Victor Hugo I Bocklln - sklego (cholera). 
JlO, wymagany dyplom wyższej uczelni. na choinkę, a „anielskie włosy", a orze- zmairh wskutek ataku m&zgowego. 
pensla 250 zł. i mieszkanie". Też nie dla 
mnie· Nie mam nic wspólnego z leśnic· s 

1 twem i· dyplomem wyższej uczelni. Do- pa o n a 
syć miałam uczelni średniej, g~zie na 
pauzach urządzałam wraz z „mszemi 
t~m" koleżankami · konkursy kształcenia i wywiad z paniłł Gastonette" ŻODłł premJer Doumergue•a . 
silnego charakteru. Np. konkurs na wy- • " ~ ' ~ 

~ółr~~~~~~ia~trik':łka~i3ytga~~~n~~~: Trocht: humoru z gorących dni stolicy nadsekwański J . 
jemnicy przed resztą „zwykłych zjada- (,z) Smutne wyida.rzeinia, jaJkd,e roze- nowy fetysz. Jaik Wliaidio.tno, podczas je· I skiego, Udała s~ę tedy do hotelu i pó• 
czek chleba", gro1!1adziłam je w kącie grały się przed dwoma tygodniami we <line.go z ,,nadibar&ieij rewolucyjnych" dlni sł.ała d10 aipattaanenlii6w p. piremj@toweł 
kory~arza. Następme wykladalaJ? wa· Fran.cj,i, obf~towały - jak zaJW1Sze z:res1z- na dizi00.1zińcu pałacu $Pra.wiedliwości S'WI\ wlJJiyl6w.k~ z łltt.sitęptljące.rti1 Iowa~ 
runk1 konkursu. Która z nas naJdlużef tą w po<l01bnyoh W'YIP'adlkaioh - w sa:e-. siprulono uro-czyście togę adwokacką by· mit „Droga panń Gaston~U , (Jaik w:iaa 
utrzyma ręc~ (z calej sily przyciśnięte!) reg k0micznych wypadków. Siedząc łe<go miniisitra spraw wewnętirznyoh, FrO· ~iftl.o, Doumergue'a nazywa.ją poufali 
do ostrych 1 gorących karbów kalory- przy sitolikach kawiam~anych, paryżanie ta, którego paryska ąpii."19a ?tllbLiCZilla o- O!iistonieil). Pros.zę panią o ze.zwoleinl@ 
fera. iz humorem op.iisiu:ją niektóre charaktery- skar.żała o wydan,ie roizikal7JU st.rzeilatt11iia &ttęczenlia jeij wyrazów pozdirowienia od 

!edna z k?leżanek, która nie. brat~ styczne f~ty, którxch b1;~i. ś~ami. przez ~oisko do tł,un;iu. · kobiet ame.rykańs.ki:h". . 
· udzi~lu w moich ko~kursach, doc1ęla mi, Po zbkwidowan1u zaJSc 'J)Ohc~a onz Popiół po spalonei todtze został skirzęt W.z.rusz.ooa team pam Doumergt11ł 
pytaJąc, . dlac~ego me. urządzę konkursu ipra,cown1~cy m:ieijskii.ego zaJkładu o<:zysiz- n.ie zebrany i rozmieszczony w szeregu śltlpitul<>wała i przyjęła diziiienn1ka.rk•• 
na rozw1ązame zadama z trygonometrji. czarnia m~asta 1Prze:z Ml.ka dni dQp.rowa· kOpert, na któremi adwokaioi· paryis<:y Pu uzyskamiiiu upragni.one.~o wywia,dij1 

Po.dla, matematyczna kreatura! Wie- dlzaJii dla po1rządaw wliice mia1s<ta, usuwa.. urząidizają prawf.łziwe polowania. Mówią MA1ry Kn·i1ght zaoprut.rzyła !!o w nagłówek 
dz1ala dobrze, że i bez konkursu nigdy jąc ślady m·arykad i iamych rea1lnych do· bowi,em, Wż ipopiół z togi miniistetjrulnei ,, ł~zy wywiad u pani Gastonette U• 
w.życiu, aż do dnia dz,isiejszego nie roz- wodów diemoostr:acyij ulicznych. Pew· przyn<>si adwokatOm szczęście w ich 21flkała kobieta" i pirzetelegra,fowała d 
"'."ią.żę ~adania nawet z ułamkami dzie- nego clinia o św:icie policjanci poideszlii sprawach sądewycb. s'Wl?go dizń,eamitka. . 
s1etnemi. A co dopiero trygonometrja! do p<>mnika Clemenceau i isitanęli przed Dużo sńę mówi też o premjerze Dou- W wywiadiz.ie ty1m miss Kn.ight niety1t 

Nawet poważnie się troskam, jak ja nim w prawdlzd.wem Z'duin.1ien~u: „09ciec mergue i jego żon.ie, która uporczywie cbleliła się z cryttelttl.i!kami wynurzenia,rftt 
bedę pomagać w matematyce mojej cór- zwycięstwa" srt.al wpraW<kie na swem chowała się przed &i.enn~br.zami, uwa· p.tltzynfop.emi przez żonę premiera, i1e 
ce. gdy. już będzie chodzić do drugiej zwyikłem mie~scu, trzymał jedn,ak szablę ża7ąc, dit żona dtzi.ahcza :polityczmego nie op.Jisywała jej powierzchowność. \Y/ oipł• 
gimnazjalnej. Nie dam rady! I chyba na kawaleryjską, przywiązana do ręki sznur ma z po1titytką niiic wspólnego i winna sił! tym reipo.rterka posłuRiwala się n!• 
starość będę zmuszona uczyć się od ta- kiem. Na7widoczniiei jeden z manifesitan pozostawać w cieniu. bt1.1astycznJeąiszemi 01kreśle:nfami, nazy• 
bliczki mnożenia (bo tę umiem dobrze) tów uzn,ał, iJŻ ndewiiadomo, jaki los spo1t- Mary Knight, dza·eninikarka am~rykań wll~ąc oczy p. Doumeri~ue „zielono-niie• 
popr1ez zawiklane zadania o 2-ch pod- ka może 1101jca zwycięsitwa", i dlatego ska, korespondentka iedne,go z pism arne hdt!sko-s.zarnmi"; a o je·j twairzy wyra·ziłA 
różnych A. i B. którzy po długich ·tara- uzibroii1ł go w s1kądś wydobytą szablę ka· rykańiskich o.ra'z kiliku agenq~ telegr~· sd~, iż „delikatnej i świeżeii cery ,pani 
patach spotykają się w miejscowości C waJ.eryijską. I Hcz.nyąh, użyła p0dstępu, abv dostać się 1 

GaMOl!lette nd•e pows~ydziiła1by sie naw ł 
o godz. 7.45 m· i 27 sek., poprzez zada- AdwOkaci paryscy posiadają obecnie do małżOnk1 nowego premjera franca- 16·1etnfa d'ziewczyna", 
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DODEH Z. EGNAą DZIS' to· nz' lp~~!~zcz~~~!~0~~bie~: w~~~cy 
• • • ( z dzieckiem odstawiono 

O t t • ł A lf D • • do szpitala s a Dl wys ęp do a YIDSZY I 1ego ł L~dź, 1 marca· 
tł ('kg) WcroraJ w godizmach popołud· 

Zespołu W Fl•lharOlOllJ•i .nio na ulicy Zawadzkiej przed dome~ 
oznaczonym nUJlTierem 10 przechodnie 

AOOLF DYMSZA 

- · Panie, napróżno pan do niego ga­
da„ Ja go znam„. On absolutnie nic nie 
slyszy, bo tkwi w długach powyżej 
uszu.„. 

Ka wały Dodka zyskały ogromną po­
pularność w całej Warszawie. Podczas 
karnawału tegorocznego w jednem z 
pism stołecznych ukazało się następują­
ce, sensacyjne ogłoszenie: 

- Hallo!.. Uwaga!... Ważne dla by­
walców maskarad!... Strój adamowy, 
mało używany, tanio do sprzedania !.„ 
Wiadomość u Dodka. 

Czy Dodek sam podał to frapujące 
ogłoszenie, czy też ktoś mu zrobił ka­
wał - niewiadoma. Koledzy znają go 
świetnie „z tej humorystycznej strony" 
i mają wielki szacunek dla dodkowych 
dowcipów. Nazywają go poprostu „dod­
kowcipami''. 

Pewnego dnia Dodek zatrzymuje na 
Nowym Swiecie w Warszawie Zulę Po· 
gorzelską i powiada do niej ze strapioną 
miną: 

d h ·1 t natknęli się na leżącą na bruku ml-Odą 
- Wiesz, miałem prze c Wł ą s ra- kobiet„. Obok niej leżało w powijakach 

szny kram .. Wyobraź sobie, wchodzę ..., 
b ·1 d · · k niemowlę. . 

do sklepu, wy ieram naJ a nteJszy ~a- Do nieipreytomnej kobiety wezwano 
wat, chcę płacić, patrzę - zapomma- niezwłocznie lekarza pogotowia, który 
tern wziąć pieniądze.„ k elk ()! 

_ Trzeba było kazać krawat przy- sikontatowal, ·temdlenie ws ut og -
d d d · z l nego wyczerpania i głodu. 

słać o ~mu·„, --:.._ra Zł u a. ,Jak się okazało kObietą tą była 20· 
_ W r~~~rfe~· nie ::i~:~~~a:ro?z~r~k. I letnia służąca, . ,Janina Przyborowska, 

T k' już niego zimny komik". Nie która p~ w~Jscm wraz. z trzytygodni?· 
, . a 1 

• z; ?' . k . ś · wem dz1eck1em ze szpitala, błąkała się 
usmi~chme się choć mm pę aJą ze mie- kilka dni po ulicy nie mogąc znaleźć za-

c~uDziś D?dek ~egna Ł(l·~.ź. Poraz ostat- jęclWczoraJ wreszcie padła na ulicy z 
m wystąpi w f'łlharmonJi wraz ze swą , b' . • łodu 
Ś . t t k El A t ó osia iema , g „. 
wie ną par ner ą, ą n osz wną. Niemowlę przesłano do żłobka a nie· 

której 3;krobatyczne tańce wywoływa~y szczęśliwą matkę do szpitala zapaso· 
wczoraJ frenetyczne brawa, oraz pamą 
Varią Łaską, odtwórczynią smętnych wego. 

~~~só~entyńskich i cygańskich r~- Pożar w przadzalnl. 
Przy pian!~ie zasią?zi~ mistrz rew10 l Lódź, 1 ~arca. 

wych przebOJOW, lodztanm - Zygmunt I (k ) w . aJ' unnbuchł pożar w przę-
Białostockł. g. czor ·· J • 

dzalm wełny cz.esatllkoweJ sp, akc. „Dą· 
brówka" przy ulicy Piotrkowskiej 260· 

Spisy lokatorów są n ~ezrozumiałel 
Administratorzy domów winni zająć się 

Lódt, 1 marca. t 
Pan nłe zna „Dodka?" .. Pan nie wie ą sprawą 

Od tle ustawionego pieca kaflowego 
zapaliJa się w pomieszczeniu firmy ścia­
na, dOy straż puybyła ~ miejsce, 
drewniana ściana płonęła. Ogień. napo­
tykając na łatwopalny materjał grozit 
rozszerzeniem się. 

Po pn~szlo godzinnej akcji ratowni· 
czej udało się straży pożar zltkwido­
wać. 

co to znaczy Dodek?„ W dzisiejszych Łódź, 1 marca. wręcz nieprzezwyciężone trudności gdy 
ciężkich, kryzysowych czasach Dodek (k). - Spisy lokatorów, umieszcza- chcą odnaleźć doktadny adres loka-
znaczy mniej-więcej to samo co humor, ne w każdej bramie mają służyć do zor- tora. 
śmłech na salf, zabawa, „pirrrrsza klas- jentowania się, gdzie mieszka ten, czy W takich wypadkach trzeba szukać Ang lja pod śniegiem. 
ssa", pękanie ze śmiechu, słowem Do· inny lokator. Tymczasem zamiast uta- dozorcy, który przeważnie jest poza do- Miljon ton spadło w ciągu 
dek to znaczy - pierwszorzędny ~ktor twiać odnalezienie poszczególnych loka mem. 
charakterystyczny, komik w naJszla-

1 

torów utrudniają one zadanie, bo są Pozatem: obok nazwiska lokatora u- jednego dnia. 
chetnieJ~zym. stylu -. Adolł ~ymsza. niezrozumiałe i posiadają wiele wad. mieszcza się jego zawód i numer miesz- Londyn, 1 mare.a. 

Podz1wiahśmy go wczoraJ na des- Przedewszystkiem spisy lokatorów kania a nie podaje sle natomiast, gdzie (t) Władlzc angielskie wstawiły do 
kach PilharmonJl: Dodek. poprostu sz.a- · wiszą za wysoko· W wielu domach na- ten lokator mieszka. W oficynie, z fron- tegorocznego budżetu sumę przeznaczo, 
lal. Sypał razam1 dowcipów, rozśmłe- zwiska lokatorów wypisane są pozatem tu i na którem piętrze. na na dalszą rozł>udowv floty wojennej. 
szal do łez groteskowemi postaciami drobniutkiem pismem, prawie nieczy-, Sprawą tą winni się zająć administi:'a- Powsta:ną trzy nowe eskadry samolo· 
laureata konkursu gry amatorskiej i telnem, sżybki gablotek pokrył kurz. I torzy domów niezwłocznie. tów po 12 ·aparatów. W ten sposób _lot: 
„potulnego" skazańca, zachwycał pio- tak, że zainteresowanych czekaja nictwq angielskie będzie ' posia<lało 4„ 
s~am~~nemizillmówipfytgramo ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 9kad~ ~yU o si~~ mn~. ~iż~ 
łonowych („Barbara", ,,Ada da'' i inn.). przewidz.iana granica minimalna. ustaio-

A przedewszystkiem bawił publicz· PARCELE . BUDOWLANE na w roku 1923. · 
ność przez dwie godziny swemi cudow- Wszyistkie dziern1Ji'.ki ani:rielskie wska· 
nemi arcydziełkami mimicznemi i wsta- zują, że stan uzhr·ojenia Imperjium jest 
wkami. Bo humor to iywtol Dodka, bez k R k ki j bardzo słaby, a Stany Zjednoczone i Ja. 
którego czuje się, Jak ryba bez wody. przy ul. Krzemieniec iej i et ińs e ponja są o wiele lepiej uzbroione. 

Przed południem siedziatem wczo- d d · 
raf z Dodkiem w „Orand-Cafe". Rozma- O sprze antą. 
wlaliśmy o tern, o owem Obok nas sie- Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana w dni powszednie od 10· 12 i od 4-6 p.p.

1
1 

dzłat z nosem utkwionym w gazetę llii••••••••••••••••••••••••••••­znany karykaturzysta, p. S. Podchodzi 
doń kelner, ktanfa się nisko i pyta: 

- Co dla łaskawego pana?.„ 
Karykaturzysta nawet nie drgnął. 

Czyta dalej. 
- Czem mogę panu służyć? .„ - po 

wtarza kelner. 
On nic. Czyta zawzięcie. 
-:- Hm „ Przepraszam„. - mruczy 

kelner poraz trzeci. - Co dla łaskawe· 
go pana? 

Na to odzywa się Dodek, zwracając 
się do kelnera: 

Dokąd PGi-C w11czor1m? 
TEATRY. 

TEATR MIEJSKI - o godz. 8.45 wlecz. „To, 
wa.rlszicz" 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa nr. 18)1 
o godz. 8.45 „Miłośnica z ekspressu" 

Straszny -wypadek tramw·a.jowy w Poznaniu 
Piekarz ciężko ranny 

Poznań, 1 marca. pędzace tramwaje, które zatrzymano, 
Ulica Górna Wllda była wczoraj o- lecz zbyt Późno. . 

koto godz. 9 wiecz. widowntlą tragiczne, Na jezdni leżał cięZiko ranny męt· 
go WY'J)ad'lru, jaJqiemu wległ pewien nle- czyzna, dający j-uż slabe ozinaikf życia. 
znajomy mężczyzna. Wezwane natytchmiast pogotowie prze-

US!itował on miainowicie przy ekrzy- wiozło ofiarę do szpitala, 
żowaruiu U!llc Górna Whlda i Waly Kró- Okazał się ni.rn Franciszek Piechowiak 
lowej Jadwllgł przejść na jezdnię przed mistrz piekorski z Mogilna (Plac Wo.Ino 
nadjeżdżającym tramwajem, nje zauwa· ści) stain jego jest bardzo ciężki istnieie 
żyWszy, iż z przeciwnej strony również t j~clmak na·dzieja utrzymania go przy ży-
naidijeMża wóz tramwajoWY· CMJ. 

Nlesz.częśliwy dostał sl.ę między dwa 

18-letni· chłopiec zmarł na wścieklizne 

Cudzoziemcy zóstaną 
wydaleni z Ameryki 

New Jork, 1 marca. 
(t) Jak krążą pogłoski, władze Sta· 

nów Zjec1no·cz.onych mają roz.-począć ak· 
cję w kierunku wydalania cudizoa:1emc6w 
Między iinnemi komiS1ja senacka dla 
Slpl"aw emi,graoji w Wil!shinJ!tonie rozipa­
trywała wniosek o wydalenie z USA. 
czterech zna,nych aktorów filmowych, 
między ililinymi Grety Garbo i Charlie 
Ch<llPli.na. Kom.is.ja ądroczyła wydanie 
decyzji celem prz.es·!ruchania r,zeczoz.naw· 
ców. 

Zjednoczena"" monar­
chistów rosyjskich 

Paryż, 1 marca. 

PILHARMONJA. 
„flJLHARMONJA" - Występ A Dymszy, 

(t) W Pa:ryżu odibędz.ie się w clmi.u 
4 marca zebra.nie orgaiMza-cyjne mo,n.ar· 
ohiis1ów rosyj•skich, przebywaijącycn n:\ 
emiigril!oji. 

Lwów, 1 marca. się odpowiednim zastrzykom. Nie dłu- ZebN1J1tiJu ipr.zewodiniczyć będizi·e były 
W swoim czasie w Gajach ood Lwo go czekano na skutki lekkomvślności. gl6W1nodowoozący ann;i rosyjskie.j ..... n3. 

wem zjawił się pies, który ukąsił Wa- Przed trzema dniami Tiutko dostał ob· froncie niemieckim gen. Huriko. Celem 
syla Tiutkę, liczącego 18 lat. Rodzice Jawy wściekllzny. Skręoowano go z.ebrainia <>rigain~z.acyjnego jest zqednoc.zę· 
jego na ten fakt nie zwracali baczniej- sznurami 1 przywieziono do szpitala we llllie wi&Zysitkidt monarohilSltów r06yj.sild.:h. 

KINA. 
CASINO - R«tdez·vou.s w W~edm.u" 
ORAND·KINO - „Wiei-ka Księtna Aleksandra' 
MUZA - „~ na uilJiicy•• 
ROxY- - ,,Oyc.i. >et9t ~me" 
CAPITOL - „Zaułki tycia" 
CORSO - „$1;!g:rni ludzie' 

szej uwagi, do rany przykładali jakieś Lwowie, gdzie nazaJutrz zmarł. 
z.iota. Zwłoki odstawiono do Instvtutu me-

Jak się później okazało, oies był dycyny sądowej. Kłopoty hitlerowców 
wściekły i Tiutko powinien bvł poddać 

CZARY - „Kini-Kong'' 
PRZEDWIOŚNIE - ,,Nie b~zl&sz kurtyz~" 
RAKIET A - „Pocałunek przed lustrem" 

Berlhi, 1 mą.rica. 
(t) Nie.zwykły zatarg wybuchł OSitat-w OBRONIE WŁASNEJ ZABIŁ ·NAPASTNIKA ~~ewz;~~~~f;h~ ~~~~h~&t:: 

dz.mach życi.a prywatnego, urzędniczego 
Tamerow- i gOEifPodarozego, powiltam:iia „Heid Hiitler". SZTUKA - „Pod prułerzem" KOścierzyna, 1 ma't'ca pistoletu i strzełll do Pawia 

ZACHĘT A - L Na rozkaz kobletY,", II. Pałac (Ce) Bracia Bernard i Franciszek skiego. 
na kółkach" Węsierscy, zamieszkali w Szatarpach Strzał okazał się śmiertelny. Kula 

PALACE1 - „Niewidzialny człowiek". (pow. kościerski) zostali w godzinach ugodziła Tamerowsklego w serce. Na-
Mf!TRO - „Zabawka" wieczornych na szosie napadnięci przez zajutrz pn dokonanej operacji Tamerow 
ADRIA - „Zabawka" Pawła i Antoniego Tamerowskich. l ski zmarł. 
OśWIATOWY1 - „Pieśń nad pieśniami••, l Napastnicy, uzbrojeni w palki drew-j' Za~ójcę aresztowano i osadzono w 
!. P. s. - PARK SIENKIEWICZA - Wystawa niane, poczęli okładać Węsierskich. Pod areszcie. 

drzeworytów p. n. ,,5owiety i Polska". czas bójki Węsierski .Franciszek dobył 

Tymczasem w UJglębiiu Ruhry górni·· 
cy n1e chcą używ,ać tego .zw.rotsu i witaj' 
się tradiycyijn)'11ll „Gliick.auf" co znaczy 
„s~część Boże", Obecnie władz·e o.pu· 
bliik<>'W'ały z.aliZądzeinie nakazuiące u.ży· 
W1U111ie powdlt.ainfa „Heil Hitler", Qroląc 
pr.zytem repreiSljami w razie używa.nia 
innego~ 
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' 
Kubuś-·'-
todsi~nnv 

detektrw i jego pies Medor 
sensoiuinv lilrn ,,lxpressu" ~ noerodorni 

Serja dzieWIC\la Prawa wtoTSkie za.strzeż.one. 

Przed m~ckami ośmi<>rnicy 
Ledwo z życiem ujść · zdołali 
I po chwili pies z Kubusiem 
W morskiej ton.i suną dalej.„ „ 

~ ~cz niebawem przyjacioł<>:m 
I Pod hełmami zrzedła minl!i 

I Bo ujrzeli „ludojada" -
Czającego się rekina.„ 

Gdy się pOtwór do nich zbliżył, 
Zadrżał Medor, strachem zd;ęty 
A detektyw-Kubuś p<>czuł, 
że mu przeszedł mróz przez piętyl 

Czy się rekin uitoWał, 
Czy był syty należycie? -
Dość, że nasi przyja<:iele 
I tym razem uszli z życieml 

(Dalszy cfąg Jutro). 

Jak to już nas~ym Czytelnikom p0- cztowe nie pięcio-groszowe, a trzydzie- Telegraficznego w Lodzi wvdawnictwo działów, bądź do central w Lodr.d, uL 
k.tótce wczoraj d'lnleśli~my Urt..ąd POcz- sto-gr0szowe. I nasze wniesie odp<>wiedni rekurs do .Mi- Piotrkowska 49. 
to~~ vy Lodzi spra~ł redakcji „Expres- To skomentowanie przepisu o „dru- nisterstwa Poczt i Tel~rafów. W miastach: Łódź, Kraków, Kali8Z1 
su.: 1 Jego Czytelnikom przykrą niespO- kach" byto zupełnie niespodziewane, wo Tymczasem jednak na kopertach Lublin, Wilno i Gdynia CzyteJnicy DU1 
dz1ankę, żądając, aby na kopertach, w bee czego w odpowiednim terminie nie znaczków 5-groszowych naklejać nie mogą składać wycinanki beq>ośrednio 
których Czyte~icy przesyłają wyoinankiłzdążyliśmy zakomunikować 0 tem na- można, Wobec czego wycinanki naklejać Iw naszych oddziałach, a wteclv Z&OszcZę 
~on.ktu;sowe filmu: „Kubuś-detektyw i szym CzytelnikOm. NA KARTĘ POCZTOWĄ ZA 20 GR. dzą sObie koszt znaczka ~towel&O. 
1ego ples Medor" naklejać znaczki po- Przeciwko temu zarządzeniu Urzędu i zaadresować ją bądź do naszych od-

. : ··"' ·' . -~· . . ' .~· . ·. ' ·. · .. 

Humorek ... 

'Handel niewol~ikami w ~uropłe'1· ~-4a~··łj= ~ 
Bonda olerzgsiow -wgwoz•ło c:bło- ..... ...... _ „. . 

pów poriuealskic:b do ftlorokha . I •.<..; - 1 

. . . . . . KTO URODZlł. SIĘ DNIA 1 MARCA 
Panna Kazia zwierza się przed przyjaciółką: Rzą~ portugalski dokonał medawno Następm~ chł?IJl, czy ~obotmc.y rolm ; D4i do lnołci i me lubi aniczeA. 
_ Wiesz zam· . 1 odkrycia, które wstrząsn\,.fo do głębi sprowadzam byh grupami do Lt.ibony, 1 Y wo oC

11 

ryka ' ierzam wyjść zamęz za Hen-
1 

całą ludnością półwyspu Pirenejskiego. zia·opatrywani w fałszywe paszporty i w J~t to człowiek uczuciowy, lmpulaywny, 

.: c 
7 

d • • • • • Oto ujawniono, iż istnieje tam banda nocy odplywano z nimi M raju maro· odw~y.. W swych poczyium.lech teet do5ć 
t i 0 /" - ~~i się przyiac:iólka. - Za _ pnzestę_pców . która od dluższego już kańskiego. . przedsiębiorczym, • nawet bywa nieraz nłeo· 
ego 0 cp~. ktltry•higl'Dfa .si~. :ta • każwr-.lkiew- ,czasu hańdl~ie ludźmł. -SprŹedawali oni Niemniej · tajemniczo odbywało się s~otnym, nara.tając alę bez wahania na mebez-
czynę?.„ ,J'tie 1i~ ~ ?1°'a ' dr~IL·: .... ~iędz 0 i' pól'fugalskich- - włościan mieszkańcom lądowanie w MarokkO. Bar1ki ))'Yz-ybijaly piec~eństwo. 
tem, ze ~enryl< p~o-~ad~i po~wó1ne .zycie... . I Mar<>kka, osiągając w ten sposób wiei- do jalkiegoś samotnego brzegu i towar Umy~I .ma barclzo wr~wy I potraU me. ' 

- Wiem, ale 1esli nie wyjdę za niego zamąz, ! kie dochody. był cichaczem podejmowany przez Ara- zwykle silnie odczuwać intwcyjnie stany raclo4• 

to Ja będę ' pr~adziła „pojedyńcze" życie, a to · Nieszczęsne ofia.ry rekrutowaly się bów, którzy uprowadzali swe nieszczęs- ci lub smutku innych osób, • przytem ożywła 110 
byłoby znacznie gorsze... przeważnie z pośród wieśniaczej ludno· ne ofiary w gląb kraju, gdzie niewolnic· pragni.enie pomagania e'.erpł4cym, 

·' - · ** „ ści Portugalji. Wykorzystując fakt, iż two jest jes!Zcze codziennem zjawiskiem Nie znosi ograniczeń - a gdy feet na nie 
M · d -. · . * :· · ·Od • d j Iudzie ci cierpieli od wielu lat nędzę, W ten sposób zginęło bez śladu ki,Jikuset na~ażonym - staje lłę wówczas bardzo niespo-

. . j ay~r .sprze 411e pia1;1.m~. · wie ;i:a go przy- przywódcy bandy wysyłali na wieś Portugalczyków. ko1nym. Okazuje dułe zdolnośoi arłystyc:z.ue, 
iacie • N 'ak • t · swoich agentów, których zadanie pole- Masowy przyjazd wieśniaków p0rtu· a zakres f9i!o zainteresowd umysłowych fest 

-
0 ' 1· m eresy? - pyta. gafo na zawieraniu znajomości z chłopa- galskich do Marokka wzbudził wkońcu bardzo szeroki, Odczuwa przyci1tt.m. do 

- D~i~!ł:uję.„ Nieźle.„ - odpowiada Maye?", mi, nie umiejącymi czytać ani pisać. pOdejrzenie władz, Móre odsytaly naiw· wszystkiego co niezwykle i romantyczne. 
Przed chwilę zarobiłem ,5.00o złotych„. Po pewnym czasie agenci op0wiada- nych kmiotków zpowrotem do kraju. Chętnie mieszka nad wodę f odbywa dalsze 

- Pięć tysięcy zlptych?.„ W iaki sposób I li śwym ofiarom niezwykle ponętne hi- Celem ilikwidowania tego niebezpie· podróże, rozkoszując się pięknem! widokami, 
1arabia się dziś 5.0oo złotych?„. stOrje o dalekiem Marokko, które jest azeństwa utworzono $1Pec.jalną straż Piękno we wszelkiej p05łaci oddrtl.llływa na Jeio 

- Widział pan przed chwlę tego pana kt6- 1 istnym rajem, Nędza i ubóstwo są tam nadbrzeżną, która zdołab już przytlfzy- duszę bardzo silnie, 
ry stąd wys,zedl? ' I pojęciami znanemi tylko z enopejskich mać kilka transportów żywego towaru. Bardzo aobie ceni NlllOłnoś6 I chwile eł-

- Owsz K .
1 

• . 
9 

wiadomości prasowych. Udalo się jednoc.ieśnie osadzić w chel kontemplacji, zwłaszcza w wypadkach, gdy 

_ Nie ec~~lal ~:~ira;;:o„„.ni h • 
1 

l Bajki te były chętnie p'l".lez chłopów więzieniu kilku agentów bandy. Policja Jest nierozumianym i niedocenianym przez oto-
sprzedać bo wiem że ~ ni ~ 

1 
.e c p~ia ;m portugalskich przyjmowane. Z zupełnem I portugal sika energicznie poszukuje hersz- czenie, co zd•za się doś6 c:zęeto, 

kosztuje' 
5 

ooo złot~ch więc : P :.~„. iamno zaufaniem riaiwni ludzie oddawali agen· ta zbrodniczego ikonsorcjum. Jak dotąd Wierny z niego przyjaciel, polwięcajęcy się 
sto całą ~mę ' aro 1 em na czy •. tom swe ostatnie oszczędności, za któ· poSlzukiwania jej nie ·zostały jeszcze u- dla osób kochanych. Posiada on również żywe 

.„ "'* re zapewniano im wolny przejazd do J wieńczone pomyślnym rezultatem, gdyż poczucie humoru I pewne zdolności satyryczne, 
* północnej Afryki. „dyirekcja" jest nieuchwytna. dzięki czemu może dotknę6 uczucia bliakich 

Kryzys, Od tygodnia Figlarz stoi w sklepie ·"" osób - bez ną)tnniejszeJ zlef woli ze swef stro-

za ladą i nic„, Nie targuje ani grosza. Hol Io' Tu rodJ-o'. ny; nie pragnie bowiem azkodzić i dokuczać 
Ani jednego klijenta„. Krach. - innym. 
Wchodzi znajomy. Figlarz myślał, że to PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 18.~18.20: Odczyt Kobieta urodzona chłslaf fest uległa i uczucło· 

klijent, ucieszył się, spostrzegł ·1'ednak szybko POLSKIEGO RADJA. 18.20-19.00: Słuch~ p, t. „MO!l!Da W111n- wa, a może okazać dużo oddania się i poćwię-
CZW ARTEK, 1 marca J934 r, na" - pg. Miwr)'ICego Ma.ęte11.1liiookoa. • dla -Lb k h h L bi k ł 

swę omyłkę i zsunął wtył ręce.„ 7.o0-7.05: Sygn.ał cu.eu i piieśd „Kie<ły ranne 19.00-19.05: Odcreyt. pro.gr. na dzid na&tępny. cewa """ oc: anyc • u om ort, roz • . 
- Co pan robi, panie Figlarz? _ pyta zna• wsbaią zorze•'. 19.05-19.25: Rozmaiiitośc:i. rywk!i, użycie 1 przyjemności - ale nier~ teł 

jomy, 7.05-7.20: Gimnia&tY'ka• }9.Ą;-19.40: Felieton 800tuamry. nie okazuje szerszych zainteresowa6 umyalo-

- Lapi.e się za głowę! •• -
7
7.20-1

7
.35
40

: M0~zybkz płyt, 19.40-19.47: Wii.adoimości ~. wych przy całej swej dobroduszności i ucqn. 
~ „35- . : z!lelOO.i poranny, 19.47-19.55: Dzie.ninik wieczomiy. no§cl 

- Tam pan ma głowę?.„ 7.40-7.55: Muzyka z płyt. 20.00-20.02: „Myśli wybrane". w' d -~-'- ~-· •• 

P 
7.55-8.0(): Chwiilka g06podarstwa d0imowegc>. 20.02-21.00: Kom:eri poświęconiy utworom Ry· a Y urU<1UJJ -1.SleJszych - to stany po· 

- rzepraszam„. Człowiekowi tak ciężko, 8.00-8.05: Odczyt. progr. na dzied bieżący. eairoa wa.gn.era _ W~wcy: onk, P. R. drażnienia i dość cierpkie nastroje, Tak.i czło. 
że nawet nie wie, gdzie ma głowę.„ 8.05-11.40. Pm.erwa. pod dyr. Bron.isł.aiwa Wolfsta!l.a i Fmocii&zika wek dla rozrywek i przyjemńości może umie· 

** 11.40-11.50: Codz.ieony przegląd prasy polekiei. Plalbtówma (śpiew). · dbywać swe obowiązki życiowe. 
• 11.50-11.55: W!iia.domości bieżące. 21.o0-21.15: •skrzynka pocztowa tedmicz.na. -

źle się powodzi Marcinowi. Wszystko sprz• l 1.55-12.05: Sygnał Cllll.SU z WMSza.wy. He;tiał korespondencję bieb,cą omów.i i porad tech· Powinien dążyć do tego, aby by6 zawsze 
dał. Pozostał mu wierny pies, ale i 

00 
poszedł z Krakowa. niicznyoh ud~eli p. Wacław Frenkiel. opanowanym. Gdy bowiem utraci spokój i poci. 

na rynek.„ Kupli psa Marolaowego !łnby pllll z 12.05-12.3(): Muzyka pqpulia.ma z płyt, 21.15-22.00: Kionoeirt muzyki leikkie.j P. R. pod da się odruchom namiętności, może narazi6 się 
1?.30-12.33: Wn.adomości m~eoro.to.giczne. d'}'lt". StamiiiSłarwa NaJ\Wloit.a i Stefa.n Wli!ba& - na niebezpliec.zeństwa i zostać ~„n~an.....,_ 

cygarem w gębie, 12,35-14.00: 17--Ły pOI1meik drolliny z Wanz.awy. tenor. ~...-~... . , ... 
_ Czy ten pies aby nie gryrtłc?.„ _ pyta 14.()}-14.05: !Rieniniilk południowy. 22.()(}-23.()(): Muzyka sad•OJIJOIW'a z płyt, przez wolę jednostek silniejszych psychieznie, 

grub
7 

pan. 14.05-15.25: P111ZeTWa, 22.~-23.oO: Muzylm tam.ecma z reetaiuracłJ 
15.25-15.30: Wiadool,()śoi o e~e polekńm. .~;a••. 

- Gdzie tam, proszę pana." - odpowiada 15.30-15.40: Komunikat Izby Przet01'ysłowo·Han- 23.()()-23.05: Wiadomości meiteorolo~e dita wielki twórca Fryderyk Chopin; znany aktor 
DNIA I MARCA URODZILI SIĘ: 

Marci:l. - On człowiekowi nic złego t:ł'c robi... dlowef w ł.odzi. komunikacji lotniczej i kom. policyjny. 
Pan kupił. Mifa ly;dzłd, Dala pewnego 15.40-16.4(): K0111.Cwt Qrtkl~ eaJlioo.owęj pod 23.05-23.30: Dalszy ciąg muzyki tlll!l0CZ11ej 

d}"I'. Bro.rusła.wa Swl.ca. kawiairmd , Gastronomia''. 
wpada do m!cs:kania '.iarclnt l!ruby p8!l z krzy 16.4()-16.55: OdC'Zyt p. t. „Jialk mi.ędz)'!Jl'llirodiowe 
kien;i: . org.ain1z.a.cj.e loobiece pmic11ią cll.a sipala'W po- AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

- ~el.„ To tak f>ię postępuje? ••• M6wił :l~a- wygł. Hadlilna Doaia • Domał<>'W'i· 19.05. RYGA. „Djabelskd jeź,dlziiec" -

z Kamiński; Marcus Valeńus Martialis - poeta 
i satyryk rzymski: sir Samuel R~milly, wybitny 
prawnik angielski; egiptolog Georg Ebers; autor 
amerykańsk William Dean Howells; Ebenezer 

pan, :i:e ten pies człowiekowi nic złego nic robi, 16_S5-I7.2().: ,,Cieiipiooi.a « r.aidoo.ci m~i" _ 1 operetka KaJmana. 
a oo mi ca!c ~nie podarł! płyty. 19.30· LONDYN REO. Koncert kompo-

- C&ego pe eh«? - odpowiada Marom. 17.~~.50: Reomiil skmz..ypoowy Ruty Kron·l zytorski M„ Phijq,Upsa. 
- ~ _, ipoc1nio to czlowick? 17.50-18.oo: Reperiuac t~w i lromuMkiaitJ 20.45. WIEDEN· Konc:ert symf. z UJCiiz. 

łódzlJde. skrzypka Józefa SZll!getti. 

Prout, kompozytor angieski; oraz gwiazdy ekra· 
nu: Lionell Atwill, John Loder, Lois Moran, Eli· 
za La Porta, Camila Spira i Gustl Stark Gstet­
tenbaur, 

JAN ST ARżA-DZIERżBICKJ. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ. Jan skierował się ku drzwiom. - Dziś już daję pani odpowiedi:- -- Putro i kapelusz!... 

Józef Chudzik był bez.robotnym. Pew· - Żegnam panią... Drogi nas~ muszą się rozejść... Woźny znikł. ·Po chwili przyniósł 

nego dnia, ~dy sie.dział przed dworcem, ie· _ Dowidzenia ... - odparta cicho. Księżniczka schylira głowę... żądane przedmioty. Jan odzianv w fu-
go uk ochany synek, Jaś, przyn1ósł mu zna-
lez >0ny kwit b3 garowy. Na podstawie tego Ody stal już na progu, dodała: Jan wyszedł szybkim krokiem. tro zamierzał już wyjść, gdy na progu 

kwit u Chudzik odbiera walizkę, w której - Niech pan pamięta„. Do środy Nie płakała. Była spokojna„. Posta- stanął sekretarz. 

tnajduje l'oćwia.towane części zwłok ludz· do godziny 12-ej w południe„. Czekam nowienie, jakie oowzięła, dodało jej, _ Pan hrabi' a odchodzi? ... _ zdzi- · 
kich. Tego samego dni.a Chudzik dowiadu· d d' 'l · 
je się, że iest synem hrabiego, gdy:! jako na O powie z... SI „. Wił się. 

n! emowlę zamieniony zootał w klinice nie R d „ ł ł „ d d • „ ł ł • - Tak jest... Bo CO sie stało?„. 

może iednak nar-a.z.oe wydootać nazwiska OZ Zia S O Sle em z1es1ą y rzeCI _ Panowie dyrektorzy już są na 
&wego ojca. ,,,. ,,,. 

Chcąc się poizbyć upi·ornej walizki, Chu- Zo po•no sali„. Czekają •.• 
dzik podrzuca ;ą, lecz mimo to posądz.a;ą a ••• .!-. _ Na co? ... 
go o zamo.rdowanie hrabiego Burski.ego, ie- - !No„. na posiedzenie„. Przecie 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się -sąd . Ktoś za.pukał do dJl'IZwi )!aibinet.u. Po<tean zaidzwollllil telefon. P~ezes z.wi.ą 

i tylko dz!ęki pomocy taj~mniczego Ga_rb:i-

1 

_ Proozę. „. _ odJpairł Jan, nie pod· ziku pr:ze.mysfowców. Czy pan hrabia miało się zacząć o dwunastef.„ 

sk a Chudzik zosta~ zwol11;ton)'.. p? "'.Ylści~ nio&Ząc "'łoiwy z naid -nHki in.a.nierów któ.re wie, że d1z.iś ma &ię ocilbyć pos.iedz.e!Il~e? Jan skrzYwił się. 
na wolność Chudzik dowied.z1ał się, ze 01· , , .s r r r ' Ah z • ł C ,,,_ 
cern jego ie&t hrabia Strzyga-Topor&ki, któ-, wfasrue iprzegląidał. Rotboit.nicy st.awi.a9ą bez;czelne żądania!... - a„. apomma em. zv wsw....-

ry uwa:tał dotychczas za swego syna Ka- Na progu stainął se.kre.iarz. 1W tak krytty:ctznycli czaisacli d.01JI1aga9ą CY już S_ą?„. 

rola Zawidzki.ego, wielkiego awB.Qturnika i - Co nowego? - Zaa>)'ltaił Jan wy• się pod!wy.żkli,!„. Niech sweoik'Ulią!„. My - Czekamy tylko na pana preze~ 

hultaja. Między Zawidllkim a Chudzikiem . . k f b L •. M„tł w1' zk"u 
wywiązuje &ię pełna tra.giicznego na.pięcia ciągavą-c rę ę: . . WY' rzyunaanr., rooa:czyimy, czy oru Ull·w.i;;O Z ą ··• 

walka 0 tytuł i fortunę h"rabiowską Zawi,dz. - Sytua01a 1est bairdiz.o napręzon.a„. wytrzymaąą „. - Więc dobrze.„ Ja zaraz wr'ócę.„ 
kiemu pomaga w tej walce jego ko<:hanka - odpa-rI sekretarz - RobO!l!Illi-cy doma· Jain., słuchając pr~eiz telefon tych Zbiegł szybko na dół. Ale na scho-

Jana Soło werecka, zw~na. Księżn:uc7:ką Cy- gaią sd·ę w dalszym ciągu z,miany re-gula- słów 01burzeniiia, uśmiechał się dyiskr~.t!Iliie dach zetknął się z \VChodzacym wła· 

gańską, sły. nącą ze sweJ niepospohteJ u. rod. y. · . · d "k' ł Wc7·o'ra' N' h · · IP z nnL,.,,; Ś · 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało sobie zy. mmu pracy. 1 po ':';"YZ 1 p ac„. . „ J - 1iec ·ze się rpan re es UIS-r~'K:v.„, me przezesem. 

cie lub złamało swą karierę ... w iei mistzr· we wszystki1ch zw11ązka.ch odbyły się ,ze· --: m~tygował go - P-0mówimy, p-0mó· - Aaaa! - zawotał orezes zwi~z-

n'! ~·'.d l a wpadł również Chudzik, który za· brain.i.a„. Dzlegaci fabryczmi i kierowini· Wiimy„. ku przemysłowców, dr. Busch. - Wi-
k ocb a ł &ię. ~ niej do szaleństwa , poświę.ca- cy związJków prą dJo strejku„. Dziś, we Umysł je.go zttllOrwtU zaprzątnęła spra• tam pana hrabiego.„ 

nc dla me1 swą na.rzeczoną - Stefcię.„ . .1 ,.. ,.:i· • • 1 · z -"'ć „_ .1,..:· g · r; Sit 'k Z wszvst A ta 
Ksężnczka odtrąca go ied.naik od sebie. srouię o .s0·~l'l1Jte -e1 ma au>= OS•l.l<l" wa !Ila'UK.;.lą a~ące.so rei u. e r - aaa, witam, wi m •.• 

Po wielu przygodach Chudz'ik uzyskuje tecZl!la decyZl)a„. kicli o-didz~ałów napływały telefoniczne - Pan hrabia odchodzi? ••• 

w końcu tytuł hrab~owsJ<i, lecz tego same- _ Dziś„. we środę o rpierw.srzej„. -- raporty o panrującem' wz.burz.ooiu w,~ród _ Nnnnie„. Miałem zamiar wła-

go dnia znajdują go ma>rlwego w p0<koju ho· powtórzyt Jan - No, więc co zrobimy?„ robobn1~ków. śnie„. ale skoro pan prezes jut J'est.„ 

te Io wym, * * _ O godz;inie dwunastej ma Slię od· Delegaci frubryczni ud!a.li siię n.a posiie-

>1< być w naszej sali konferency;j111ej orgóltne dz,en.ie. Możliwe, że d1zii1ś iesz;cze wy· ProNsi
1
.me yb .. y. to innef raa"... Trudno b·y,ło 

M!rnęło 15 lat. Jaś po tajemniiczej śmier- · .1. ł k · b t.. • t 'k S-rl.- t ' t ....:.f, :r 

ci ojca został jedynym spadkobiercą wiei- płOS'leuzenire cz on ÓW zw1ąz.kiu przemy· . UCt!Llill~e SI .rke~ J . „. 'ł'=ąc z nas• I"O)U, SI r ... J'A się wymknąć. Musiał wrócić na górę. 
kiei fortuny. Jest w dodatku przystojny i s owców. Je5 m·eu.n11 mony„. 
zdobył również tytuł intyniera. Na maska- - Dlaczego w naiszeij s-aili?„. Jan przyjmował r:aa>onty, notował, W wielkiej sali konferencyjnej ze-

radzie spotyka niespodziewanie zawsze je&Z· _ Nie wiem„. Zdaije się, że chodzi czekał.„ brali się przemysłowcy z całego okrę-
czp p i ękną i kuszącą Księżniczkę. Na.za· ,_1 d k J 1 h b' A ł • bu ł -l J W b }' k • 
jutrz ae mote 0 niej zapomnieć. O ~ciJsiią ys recję. eże i 'PMl r~ la ~a W g OWU.e Cz.a Y llllU t>"'lOWA any: gu. SZYSCY Y 1 rozgorąCZ OWant. -

Siedzi w swym gab inecie. w którym 00 cos przect"lrv'ko temu, mo.gę ?Owtadom1ć - Nie żądam od pam·a od\powiedlzi Audytorjum odrazu podzieliło się na 
chwil e roz l egają s ie dzwonk i telefoniczne i sekretarza związku, że nie z;)!a<l:zaimy się natychmiatSrt... POlzostawiiam 'Patllll trzy dwa obozy. Mniejsi fabrykanci starali 

myśli ciągl e o Ksieżni czce. . . Nagle wzrok na udzielenie naszej sali na to p-OSiedze· dn~ do nasmysłu„. Dziś ies·t pomedz.iałeJc. się, by do strajku nie doszło. więksi na-

iego pada na fotografie ojca.„ Przyciskając nie„. Czekam na ocJa>ow:iedź do środy, do go· tomlast godzili się na strajk, byle nie u-

H\ do ust. rzeki: N' . N' . . , eł.z' .1~.- ł · 1 dln' J · - .l' dlO · 
_ Ojcze ... - Nad twym grobem poprzy- - ie, ni•e„„ ie mMll m-c przec1wKo my CllW'ltnais ';J w po 11 ne„. eZt;Wl stępować. ' 

s i~~m . ze.mste Ks iężn i~zce Cy'gańskiej .. '1 temu„„.· Wię. -c P?Wi~rda pani. że diliiiś„. we tego terminu n1e o1rzymam od. pana po· Ody prezes Buscłi wszecU 11.a sa.łęt-:>I' 0„9ł 
poda1 m1 sił do wytrwania ... Oto spotkaJem środę 0 godiziiue a:wunast~... twierdrz.aĄącej od:powiedz~. wówcząs. po„ wszystko- ucichło. za nim ~ ukazał się . i>"t ..... 

Ją · e.1!~1.u ~~~~hiż nie może zapomnieć o Hrabi~ zanai~&zczył brwi. ~rzi:z chwilę sta:ram Slię dać panu dowód swe1 wielkiej hrabia ze swym sekretarżetn. Prezes 

cuoówr1.vch oczach p i ęknej Ks iężniczki. po- j zaSrtamaw1ał się nad cizem.s, 1aikgdyby miłości... zagaił posiedzenie. 

stanawia pomścić wszvstkie krzywdy swe- .

1 

chciał sobi•e coś przypolllllllieć, wreszcie Cóż fo za dowód? - PQmyślał Jan W długiem przemówieniu starał sie 

go oica i tych, którzy musieli przez nią mru'kn.ął: - Czyżby zamrieirzała popełlnńć sam-0bój· dowi'eść, z'e •robotn"icy naduz·~n.u„;ą 
umrzeć. w· d · · · .... ś d ? c · · · · t ? N' d t · · · ;, ....... 

Postanowienie to uspokoiło go odrazu. - a~c .• ZlS 1':"'~ ro a "' oz .'a mia ~wo. „. 1~' 0 eg~ nn.e IP~~ren~ w swych uprawnień, te nazbyt często 

Zawezwal swego sekretarza i kazał mu I łem załatwic we srodę.„ Środa„. sroda„. zaidein s;p-O's?b .doip'Uś~ć„. Ks.ięz.omc2lka by· grożą strajkiem, że „trzeba im wresz­

przi· słać stenotypistke. którei zamierzat 1 środa„. Zaraz:.„ ła tak zm1em-0111a, Jakgdyiby naprawdę cie raz pokazać, iż nie obawiamy się 
pod yktować . kilka ha_ndlowych list?w. r' Zaiirz.ał .ido kalendarza.„ Figurowały miała zamiar ~robić s'O'bie. coś .złego„. ich gróźb!"„. Przemówienie byto mo· 

. _Po chw1~1 do gabinetu wch?dz.1 onle- nam n.aisitępuijące pozyoj·e: Pr.zez chwi1lę zastan.amał 611ę c-0 ozy• 
sm1elona dziewczyna. Jan poznaie Ją ... Jest ~ dz'ć T t nić cne, a cel jasny - niech straJkufą. 
to Władza Łapińska. córka biednej wdowyq - uiprawi 1 ~l~ę z owa.rzyS' wem . · „. . . . . 
sr.waczki. mieszkającej w sąsiedztwie„. Jan: "Po•lska Ase:kuraicqa „. - Po1sć dJo mreii?„. Pomow:it znowu? - Jesteśmy tutaj sami... Zakończył 
przypomnial sobie. że Władzia nieraz po-1 - Train.zaikcija e1ks,po?Ttow:a. Niema s~nsu.„ Ale trzeba ~ą iakoś p-0d· prezes Busch, oglądając sie na drzwi. 

magala mu_. gdy by! głodny.„ . _ Przygotować al"tyikuł dJla „P.r.zeglą trzymać na duchu.„ Nailepiej będrzdre, Możemy mówić między sobą szczerze 

Chciat się czemś odwdzięczyć Wla· cLu ł .,_. · " 1' śl1' .1_ • Z i· ot arc·e Stre'k w obecne1· ch·w·11· 
dzi i zaprasza ją na kolację, lecz Władzia ; W OKlen!Il•lCZe·go • e ~wzwooię„ .. ~r~z„. . W 1 „. J l 

odpo wiada mu. iż wieczorem jest zaięta ... 1 - $pratWa dyr. K. ZaJrzał do ks1ążk1 telefomcznej. - byłby nawet dla nas na ręke„. Towa-

Zabolalo to mocno J.ana, lecz pozornie zba-

1 
- Streik? Znalazł jej -numer telefonu. Zadzwonił. rów nie brak.„ Mamy pełne składy„.-

gate l izow~I t~n drobiazg. To było W"Szyrstiko. Zairzał ieszoze do _ Hallo!... Sezon już skończony„. 
Okazuie s1e. że Władzia ma narzecz.o. v _.n'. .1,_ .t.. N'k · d • d ł 

nego w osobie niejakiego Lucjana. 1 ·prywrutne.~o notesu . .NailuKa śirOU/QWa uy• 11 t me o pow1a a .„ - Cóż to nam szkodzi. że maszyny 

Ks ieżniczka również nie przestaje my- ła ZJUiPeł'me czysta. - Hallo!... Halfo!... trochę wypoczną ?„. 

śleć o . pierws~em spotkani!! z Janem. Po- - Czy pam hiralbiia bęc!Jzde więc mógł Cisza. _ Ale dla nas to nie jest interes!-

stan~1';'J~ae~e meJa°n z;'!;:aon~ć.U.ą oficjalnie, I być na poshiidi~ o diwunastej?„. - - Może źle się połączyłem„. wtrącił jeden z mniejszych fabrykan-

pomnąc cierpieni:a, ja.kie Księtndcz.ka spra· Zaa>)'ltał sekretaa1z. . pomyślał. - Sprobuj.ę jeszcze raz„. tów. _ My musimy z czegoś żyć !.„ 

wiała iego ojcu. - Taik, talk.„ P-O!sruedizerue o dw:tma· Ąle znowu cisza byt~ odoowiedz!ąl _ Trudno! _ odparł Busch. roz-

Jan wyjeżdża w. sprawach handło- et~„. D01biiz.e„. n~ 1e·g~ głośne wezwama. To go za- ktadając ramiona. _ Mniefszość musi 

:~!e~s~~g~o~dr~;l~cf~~1 e j!~ty:i~a~aó~1:f,~~ St>oiT'r'zał ~..i. zeJ!arelk.A . _ . ..i, • mepoko1ło„. . . . się przystosować do wjększości„. 
sek nieraz iuż ratował go z opresll. Jan -D errb aiz Je1U1e:naista.„ W!lęC za ~VU11Jll· f 1~adzwomł na. sta. CJę. Dyz. u. rna tele- W teJ· chwi'li' głos zabrał Jan... _ 
zwraca sie doń z prośbą, aby wykrył mor- nę„. Ol rize„. tk d ł h I k 
derce ofiary, znalezionej w 4-ch walizkach I ciJqprlisal w ka'teindar1Z1U rpocl adnota· ~n 8 · a spraw Zt a 1 po c Wt 1 za omu- Wszyscy skierowali nań wzrok. Jan 

przed 15-tu laty„. • ~1.". mkowała: ł · k · · 1 bl t t ł · 

Grubasek zgadza się, lecz pod wantn· QJę ""p""'~ d . cłrwun st . -. Żądany. telefon uległ prawdopo- ~i:kł: się rę atm 0 zie onv a s 
0 

u 
1 

klem. że nikt nie bedzie wiedział o jego --: OIS4>e :r,enwe ~ • · .a 01
• dobnie zepsuciu„. Postaramy sie za.raz __ Jestem stanowczo za tern, aby-

przybycju. Sekiretarrz sikło.mł się ~ wyl9z.edł. ć 
T -~A I b ś i J J . ó.d . . •• ._..n.. • ... naprawi ..• ś . 1· k' t . 

ymczasem """czas n eo ecno c a- am. me m "' Siię Jeszcze ""'ł"' .... 01-.. Ja odtoż l sł cha k z b r . my przyJę 1 warun 1, s aw1ane przez 

na. sekretarz wYrZuca Wandę i na fej Zdawało mu się że az~oś z,ajpomnii..a~ n Y u wr ę. a ra się robotników„. Wychodzę z założenia, że 

~~~~scPr1:ci~!,:;~: swą przyjaciółkę, Manr· czegoś ~~ w.eig-0 i ~elilci~o„. Je· do dalszej pracy„. Litery skakały mu strajk w obecnej chwili byłby ziawi­

"Jan przyjmuje w cha·rakterze osobiste- dlno s:poqiweirMe na foto~raifiję o0ca przy· przed oczyma„. Co chwilę pocierał czo- skiem wysoce niepożądanem„. Nie woł-
go s~kretarza swego starego przvlaciela pomnriałio mu W&Z)"Slliko„. ło„. . 1 

no nikomu w obecnej chwili oowięk-
Fer'ka. z ł · .r"" ,,__ S · -' · - Akurat zeps~ł się te efon.„ -. szać nędzy , spowodowanel· bezrobo-

. Pewnego dnia Jan otrzymuje list od nie- erwa Silę z 1""~e11U. PQ!ri~iu. 1eis.zcze myśl ł P d eh Po e 
znanego przyjaciela. który, prosi go o przy raiz in.a kalenidairz. · a · -. . r~w ziwy ?e „. WJ - ciem, klęską powszechną, której zara-

bycie do samotnej cukierenki, gdzie wręczy - A jaikżel... - zaw<>lfał, l>Ulk.a.iąc w dz~ałbym JeJ kilka słó:V 1 był·~ym spo- dzić niepodobna„. Nie pomnażajmy je· 

mu przedśmiertny list jego ojca. czoło - Jakże mo•głean o teq SJPrawie za• komy ... - A .tak - nie wiem co teraz dnak sztucznie tego nieszcześcia.„ 400 

Jan wy~iera się do owej oukierenki pomnieć„. D.zhś środa„. A KSliężniczika zrobi~„. ~ędzie .czekała do dw~naste.J„. tysięcy robotników wskutek strajku 

. wr:gk;z~!l~\:~ie owym „nieznanym przy- dała mi ostaroec;iznv t~iiln ~ od\pOIWliedi J~ż n!ew1ele został~ do oołudma„._ DJa- znajdzie się bez chleba„. z cze~o ci lu­

lacielem" była księżniczka, która w ten czy 2.1gacL~ stę z ruą WVIJeohać na pół bh wiedzą co zrob!ć„. M~że !>6Jść? ... dzie będą iyć?„. Oczywiście. że nam 

sposób zwabiła Jana do swego mieszkania.' rokill dio Włoch, właśnie do dm.ii.a dl:lJilsiei· W·skoczyć na. chwilę, powiedzieć, że- ten strajk nie może zaszkodzić.„ My wy 

. - J~dnakż~ Ja? ucieka od niej, pozoota-l sizego do godtziilny drwunastieij„. by ~yb1ł~ sobie z głowy ten plan„ .. Tak trzymamy i rok cały ... Możernv nawet 

wiaJK;i~~n~el~~ s~~„. Pok.o-i Jeszcze rraiz sipoj~ał na z~~~„. . komeczne1 trzeba jej .coś pow!edz1eć„. wyjechać na urlop zagranice„. Ale czy 

iówka boli snę wejść do jej buduaru, g.dyt i - Co teraz zirolb1ć?„. Oc.zywtiścire, ze I muszę zdobyć ten hst... Komecznie„. to byłoby słuszne stanowisko ?.„ Czy 

Kisiężnńczka nie ch<:e ni'loog.o widrLieć. I nie może być mowy o naszym W6pólnym Zaraz tam po~adę„. takie postępowanie nie mogłoby się po· 

. wyijeźdizie .„ Na to się n.ie 7.l)!o~ę„. Musi Zerwał , się z m1e1sca. Zadzwonił. tern straszliwie zemścić na nas sa-

Księżniczka zagryzła wargi. 
- Prosżę tylko o g.rzeczność„. 

dodał Jan. 
- Nie„. - odparła cicho. - Listu 

panu dać nie moge.-

być, jaik powiedz~ałean: - nasrZe dir-0~i Wszedł wozny. mych? · 

powiilnny s.ię rozejść„. Sta:noW10Zo ro1Zejść. - Przygotować auto!... Wyjeż- „. 

Ja.ikże ona tego nie rozrumie„„ dżam!... D I • • 
Ktoś znowu za-pukał do dl'1Zwi. Jakiiś Woźny znikł. Jan scłiował oapiery a Szy Ciąg J Utro 

unę.dn~k. Pa'Piery dro podpirsu, do biurka. Zadzwonił poraz dr~. 
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NAPAD NA KASJERA ·w KRAKOWIE~ . F. KOPCIOWSKA 
Jeden z bandytclw skazany na 7, a drugi na 5 lat wit:zlen1a przyj mule: 

od 9-3 w domu przy ulicy • 
Kraków, 28 lutego 

Donosiliśmy w S\VOim czasie o zuch· 
wałym napadzie rabunkowym, Jaki do· 
!konano w Krakowie w dniu 1 Wl'Ześ· 
nia ub. roku w biały dzień na ul. Lubel­
skiej. 

Ulicą tą jechał rowerem z banku do 
biura kasjer fabryki opakowań bias.La· 
nych Bogdanowicza, Leon Konczakow­
ski. Ody Konczakowski znalazł się na 
ul. Lubelskiej, wySkoczyło na Jezdnię 
dw~ch mężczyzn. Jeden z nich uderzył 
kas1era pałką gumową w głowę a drugi 
wyrwał mu teczkę ·.iawierającą 1900 zł. 
poczem obaj rzucili się do ucieozki. 

Konczakowski ochłonął po chwili z 
oszołomienia i puścil się za bandytami 
w pogoń, wzywając pomocy. W czasie 
pościgu jeden z bandytów odwrócił się 
w kierunku Konczakowskłego, grożąc 
mu pnedmiotem podobnym do rewol· 
weru i zawołał: 

-Stój , bo pluJę„. 
Mimo ro .łednalk Koncizakowski nie 

ustawał w pogoni. Ofierze napadu przy 
szli z pomocą przechodnie, którzy pe· 
czeli ścigać uciekających. 

W•reszcie Jednego z nich. Mariana 

Dziś, w czwartek, 
o g. 10 w. do rana 

wybieramy się wszyscy do 

„Tabarinu" 

Szczepańskiego, ujęto. Drugi napastnik, I oskariooydi. Na tef pOdstawie trybuna! Gdańsk Ie i 3 7 
Prancłszek Wójcik, tieiekał dalej. W wydał wyrok akaafęcy Szczepa61kłago te!. 232-55. 
peW!Ilej chwm 1'1Zucił on teczkę, poczem 1 na 5 lat więzienia a W6tdka na 7 lat od 4-7 w lecznicy 

pobiegł na Błonia i przeptynął Rudawę.f więzienia. . . . 1 Piotrkowska 294 
W ozaste dalszej gorutwy został oo Kompletowi sędZlioW$k1emu ~ I 

J•_..1 __ k ' t J-L · k---1 b d · nó.c.z·..ł so Nlair6ki wotowali 50 Stiuhr i Bo <.przy Górnym 
eK11I1a. 11'}ę y. lllK się o cu.cuo, . . an yc1 • Y~ l r..-ua;1•1, . , 11 1 . 

od clruższego czasu obserwowali 1uż Kon b~lewicz. ~~R•llC11„. ' ~ 

Rynku). 

czakowskieg-0 i w dniru 1 września za· 
cwLi siię na niego, wiedząc, że będz.1.e le 
go dma miał przy sobie pieniądze do 
wypłlllly. 

Za swój czyn odpowiaidati obaj przed 
sądem przysięgłych w listopadzie ubieg· 
łego roku. Roz.ptawę jednak od.Toczono, 
celem z.badani.a sitanu umysłowego Szcze 
pańskiego. 

Bada.niia te zostały ukończone i w<:z.o 
raj bandyci stanęli ponownie przoo są· 
dem. Na. rooprawie wyparli się Ob!llj wi· 
ny, twierdząc, że krytyczne~o dl!liia ma 
letli się przypadkowo na ul. Lubelskiej i 
wsz.częli ze sobą kłótn·ie. Wówcz.~ to na 
jechał na nich Konczakows.k.i. i przewró 
cił się. Po przesłuchaniu świadków oraz 
orzeczeniu prof. d'l". Olbrychta, w wywo 
dach prok. dr. Szewczyka, obr-0ńców ad.w 
Milan. Markowicz.a i adw. Knoebla. sę· 
d'ziowie- przy&iię~li zatwier~~li wiinę obu 

Upił dziewczynę, poczem ią zniewolił 
Nieszczęśliwa popełniła z rozpaczy samobójstwo 

Dubno, 28 lutego. 
(W.) Na sesji wyjazdowej rówie~­

skjego sądu okręgowego w Dubnie sta· 
na.ł mieszkaniec wsi Tesłuchowa (pow. 
Dubno), Antoni Stasiuk, 22-letni paro­
bek, pod zarzutem zgwałcenia 19-let­
nieJ Olgi CzernobaJ. 

Przewód sądowy ujawnił rzadko 
spotykaną brutalno~ć i zezwierzęcenie, 
oraz martyrologję dziewczyny wiel­
skiej. 

Stasiuk starał się od dłuższego cza­
su betskutecznie o względy Olsi;i, ucho· 
dzącej w swej rodzinnej wsi za piek· 

no~ć. Nie mogąc jej zdobyć, chwycił 
si~ skuteczniejszego sposobu. Z okazji 
Jakiej~ uroczystości wiejskiej upil dziew 
czyne wódką do nieprzytomności a na· 
stępnle dokonał na olei gwaitu. Nie mo­
gą.: przeżyć hańby Olga popełniła sa· 
mobófstwo przez otrucie i w pozosta­
wionym liście wskazała na sprawcę 
swego nieszczęścia. 

Antoni Stasiuk został aresztowany 
i postawiony przed sądem. W wyniku 
rczprawy sąd okręgowy skazał oskar· 
żc.nego na 2 I pół roku wlezienia. 

na wielk~ zabawe purymow~ całkowita zmiana progumu. 
Moc niespodzianek. Premie. Wejście 

bezpłatne. 

Nasz wielki rewelacyjny program. Poraz pierwszy w Łodzi 
Potężne arcydzieło filmowe w/~ głośnej powieści „Czarny Mąż" - Alfreda Macharda. 

Dziś 
premjera!! 

W roli gł. Bohater filmu „Jei Chłopczyk" JANEK FEHER, w roli cyrkówki MAGDA SONJA 
oraz JóZEF ROVENSKY. Nadprogram: Arcywesola farsa i aktualności filmowe Pat 
CENY MIEJSC . POPULARNE. Pocz. o 3.30. W sob. ł niedz. o 12. Na pierwszy seans ceny znacznie zniżone. 

Wkrótce - wielkie arcydzieło filmowe „SERCE OLBRZYMA•'. 

Dziś ZABAWKA'' w roli gł. 
'' · Eugenjusz Bodo 

?::·::~;!,~~_},~~~~;);~\~: .• ' 

···R"DRlA .· Następne programy: 

ParadaRezerwistów Jak~ mnie pragniesz Polski tytuł nieustalony .;..•.: ::-: . .. :::.·.-
•. I , -;·, , · i ·1:.-·:i w rolach gł.: Dymsza, Walter, Man· 

klewlczówna, Slelańskl. 
w roli glównej: GRET A GARBO w rolach głównych: PLIP I PLAP. 

Przatazd 2 
Przygoda .na Lido Bezdomni muźykanci Szturmowa Brygada 

Gl6w•a f roli głównej: PICCAVfR. w rolach głównych Pat i Patachon art~i wYtwómi SOWKINO. 

UPRASZAM SZAN. P. P. ZLODZIE• 111---------------------­ .„ •••• „ .............. „ •• „.1 
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pamiątek, skradzionych 4 luteio w 
()ko.tioy Poczty Główne! za wynairro 
d-zenlem. Dyskrecja zapewniona. Wia­
domość pod „Kwit EX'l)ressu Nr. 14481 
Poste Restante, Poczta Główna". 20·2 

Dr. MED. 

Jerzy Sudya 
AKUSZER • OINEKOLOÓ 

Zeromsklego 39 
Tełef. 115·11 

_ przyjmuje od 4-7 po poi. 
w niedzl~e i śwlcta od 11-1 po poi. 
z·oe 

CHORZY na ruptury, skrzywienie 
kręgosłupa I różne ka· 
lectwa ! 

Pomoc I skutek bez operacJllll 
.RUPTURY, iakoteż kalectwa nie 
·wolno zaniedbywać, idyt skutki 
dal tycia ludzkiego są bardv.i 
niebezpieczne. Ruptura staje się 

WASZE NERWY 
DOPRASZAJĄ SIĘ 

ORYGINALNYCH 

„OLLA"-::J 
Fabryczne 

. do wynaiecia 
i Piotrkowska :218 

I · Y!1 !I !! !! I :;; !11! :: I!! 
...........•.•... ' ........ ~~~.'000000000000 

wielka Jak &Iowa ludzka i s1>0· LE (Z N I ( 
jd~~f :ic1.s:i~e śmiertetne J>OWi· . I ~ A Jlf 64" I' Dol&tór 

Lekarzy &t>tclal\st6w I H SZUł1ACHER Specjalne lecz.nicze ba-ndaże ortopedyczne Q„6W"A 9 TEL I 
illrnOwc mofel metody u.suwają radykalnte nal· „ ' • 1'2•'2 • 
niebezpieczniejsze i naJzastarza1sze ruptury: u czynna cal• · dobę, •' Choroby 'k6rne 
metczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. Kapiele elektryczne. Anał!.zy lekarskie. i wener~czne 

NA SKRZYWIENIE k-roroslupa przeciw tW<>· Lampa kwarcowa. Roent~en, DJa· " 
neniu sie garbów i gruilicy kości lecznicze 1or te-rmla PIDTRKD\VSKB 56 
sety ortopedyczne. Dla skrzYWionych nó1. plas· • Lampa kwarcowa. n 
kich I bolacych stóp, wkłady ortoipedyczne. - POR ·D .a a ZL tel. 148-82 Dr. J. NADEL 

•kusz•• ·•••kolo• 
Godzlnf pr•JJttf od a-s I 7-8 

Sztucz.ne no1l i ręce. Na obniżen!-c żolądb i ki· .,. .,. • od I I pół - ł, 6-9 wlecz, w· nie-
Teklł 1 kline szek lecznk:ze bandaże b.rzusZl!le o-raz s~ec. ban- 30·2 dZl.ele I święta od IO-I , . 

aalłtletoae dato na ruptury z::0~~o;:rzoa;~1• OOICTOR Ceny lecznicowe. 

Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa H R d ż a n , r. ~R. MED:--------
~rtDRZEJA 4 

TELEFO" 228-92 

Lódt, ul. Wólczatiska Nr. 10, (front, parter) 

• tel. 
22

1-7
1 

' HALTRECHT 30-letnła praktyka I pełna irwarancja. narUłOWICZB 9, 11 pl~tro · 
UWAOA! Od l wrze•nla 1933 r. przyJmuJe tylko 01oblścle, Ubezple· T I 128 88 
czon)'dt w Ka.sic Chorych m. Łodzi przylmuJe. Osobiste zjawienl-e się • • • choroby skórne, wenervczne 
chorych Jest konieczne. Ceny przyst~ne. Choroby: weaeryczne, moczopłciowe I moczopłciowe 

PoozieKOWANre. . 1· st6l'llt. Piotrkowska 10, tel. 245„21 
ul. NAWROT nr. 7 Dzięki wielkiP.mU specjall~ci e w. Panu DY1r, RapaJ)Ortowl, zam. w PrsyJmuJe od 8-10 ra.no ł 6-8. Przyjm. od 8 rano do I pp, I 5-9 w. 

Łodzi, ul. Wólczańska 10, front, parter, uwofnllem sie od niechybnej Dr. 'M!:I>. w niedziele i świeta od 10-1 pp. 
TeL 164·21. ciotkleJ operacji, jaka groziła mi z J>OWodu uwiZgnlecia ruptury, W Al K • k • - -·-- -

choroby wewnętrzne I alleritczne dniach najbardziej krytycznych WP. Dyr. Rapal)Ort nie sz.czedzil tru· OPGIOWS I LAKIERllJllU "°A• •n• 
(astma. Pokrzywka. ml&Tena, reu· du I nie 5'Jlocząl póki stan mego zdrowia nie był zadawalniaiący i za 11'11 ""'•n lir,.. • 

matYZm) tą gorliwą opiekę, jak też za ca lkowite wy.lp,czenle mnie z niebez • przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
Godzin.V nr~yJeć 6· · 7. piecznei ru,ptury sikładam pUbliczne po<lzlekowanle. CHOROBY Wf.WNĘTRZNf wchodzące. iak: i.anH'cftody, oowo7v. 

POSADt m>tnego za kaucja zl. 700 ł'..ódt, N!~:~te~s~;.lł,~~· piętro. Gdańska 37 PISAMIEeszvLDóW 
dam. Oferty do ,,Republiłit'' sub „Po· .,, 
saida''• 1 ••••••••••••••-••••&•••Ili lei. 232·55, przyj~J• 7-ł wieczór. Oazowa 7, m. z. Parter (Koziny). 

Dr. Jan Polak 
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Kto zdob~dzie . tytuł mistrza· Polski 
"L~!~!~im!~~!o~~!~~},i~ład wpa,!~~~~~IU WiBlkil ~o~~~~ilfon~i!~~!~~u !'!.~~!I 
szego „ring wolny", oznajmiające.go ro·z- An•tcz.ak powinien naidal zatrzymać o kla1sę i między sobą rozistuiz~nąć mo·gą 
poczęcie tegorocznych miisi rzostw pięś- tytuł miislrza wagi pólc.~żkiei, ma iednaik je1dytnie drugą lokatą. 
c~anskkh Polsl~i. W ciągu trzech dni hę- wcale groi4l.ych k0tnkurent6w w Wur- Reasumując powytszę tytuły mi• 
dzie Poznań terenem wielkiej batalii mie, Przybylskim, Ka11pińskim i Wy· strzów PoJski na rok 1934 .mfobyć p·owin 
sportowej o najszczytniejsze tytuły w strachu. nri: Ro1tholc, R0igal.ski, Chroste:k, Woźni.a 1 
pięściarstwie. W wielkiej hali powysta- Beroł mistrz.owskie w waidz.e ciężkiei kiewicz), Bąkowski (Banai~;iiak), Sewery- i 
wowej, w której już nie,jednOikrotnie od- otrzymać może tylko jeden człowiek - niaik, Chmielewski, Antczak i Piłat. 
bywały się najpoważniejsze imprezy pię- jest nim poznaniak, Pi\at. Zarówno Woc Czy tak będzie, okażą iiuż n!ll)l'bliźs.ze I 
ściarskie, kreowanych zostanie w niedzie ka, jaik też ?OilllOrzaniu ChistoW&ki, czy godziny. .,._ (04>). 
lę wieczór ośmiu nowych miistrzów Pol-

.9~i.Kto. te tytuły zdobędzie, oto pytanie, Hoke1·śc1 polscy gra· ć . badą 
powtarzane obecnie przez cały świa,tek ~ 
sportowy Polski. Po·staramy się na nie w tL> 'ZL' 'WY 
mi.arę możności odipwiedzieć, z.a:slTzega· z: 11L~t:!«:ftosł0Do«;jq, ,,..onodq i .1a.i~mc:ond 

. my się jedinaik, liż są to jedynie horosko- Po meczu hokejowym Niemcy~Polska obiecał, że Związek Polski otrzyma w l 
py, które rz.eczyw.iJstość -przekreślić może który odibył się w Katowicach, kierownik tej sprawie oficjalne zaproszenie od Zw. 

Już w wadze muszej, zavowiada ~ię e~edyoji niemieokierj, p. Bischof, za- Niemieckiegcf. 
mistrzostwo n.ievwykle interesująco. Bro prosił drużynę polską do Berb.na. Do tej pory list do Warsi.awy jes•zcze 
niący tytułu, zeszłoroczny miistrz war· Na konferencji, odbytei między rum, nie nadszedł. 
szaw~a.i:iin, R<>tholc, bę-dący obecnie rów a przed&tawicielami Polskiej!o Zw~ązku ~*~ 
nież najpoważ.nieijszym kaindydatem, mu- }foke·ja na oLdzie, uz.~odniono termiin z.a • . Polski Związek Hokeiia na Lodzie, 
si w Poznamiu udowodnić że :pom~męcie proszenia oPlski na dzień 11 marca t. j. projektuje rozegranie w 111aidchodizcą nie· zidoibył tytuł mi1strz,a w kQlll)binaicji t. j. 
go pirzy ustruwi.ainiiu repre~entacji na tour! w dn&u,, w którym gościć będą w Berlinie dzi~lę spotk~nie międzrpaM'twowe z w bi·e~u i skoku nia zawodacih F.I.S. w 
ne po Szwecji było pociągnięciem nie- I kanadYJczycy. Czechosłowacią w Katowicach. Pertrak- Solleft.e,a (Szwecja) 
zwykle go krz~zącem. \ Niemcy projektują. !"Oze)!ranie tr.ójme-1 tacje w tej siprawie już się toczą. •••••mmmamm•••-

Najpowaimieiszych kookurMtów hę- czu Ka·nada·Polska-N1emcy. P. B~schof 

~ 11~:!i~~~r~I~~J~~i Rozgrywki o mistrzostwo łódzkiej kl. A I ~!c~ou~!!~~~~~~-
strzostwa. i I - - I W nadchodzącą niedzielę odbędzie 

Bardziej sko.m:plikowana jest sytuacj~1 . ZOS O g JUZ. ro~ . OSO~one . się ·na boisku Unfon-Touringu przy ulky 
w wa.d:ze k()~uc1eJ„ Obrońca tytułu Pol;tlt~ ,V{ dniu. 24 marca r. b: rozo.oczną .się Kal!sk1 K. S., Widzew - SKS. Wima- Nawrot róg WocLneij towarzyski mecz 
który JM'Ze:mósł się do Wars·z.iawy, m1ec defm1tywnie zawody druzyn p1lkarsk1ch ŁKS IB. piłkaMki m'iędizy • Union Tou.cin.giem a 
będzie nlezwykle groźnych przeciwni· klasy A o mistrzostwo Ł. O. Z. P. N. W Szósty termin: Hakoah - Kaliski K. Makalbi. 
ków w Kazi~ier~k~ i ~o~alski.~, z kt~- d~iu wczorajszym odbyło się losowa- S., Ł TSq - Wima, Union Tourin~ - Mecz z.aipowiada się ciekawie, gd~ 
ryc~, o~tatn.1, dz1~k1. sw~J o·becine1 formie ~1e rozgrywek, które wypadło następu- SKS. W idzew - WKS, Makkabi - Ma.kabi, wystąpi w znacznie wzmocnio-
zda1e się mieć na1w1ęce1 szainis. ~Jąco: ŁKS IB. nym składzie z nowooabytym bramka· 

Nie bez gtosu w te1 walce będzie też Pierwsza runda. Siódmy termin: Hakoah - SKS, Ł. rzem Hirszem (z Sosnowca Goldher· 
~f>dZi!lniixl, Spod~nkiewicz i ślązak Mo-:.z..-; P ierwszy termin: Union Touring -IT. s. o. - !µliski K. s„ Widzew - g_·~ z ZĄSS-u. Mec.z rozipocz.n.ie się o 
Ko. - . . . Ł TSG, ŁKS IB _ Kaliski K. S., Wi- \Yima, WKS - Makkabi, Union Tou- godzmie 15·ei. 

W, wadze p16rkowe1, ~oraz pierwszy ,j ,dzew ·- Hakoah, WKS _ SKS, Wi- • rmg - ŁKS IB. ,; „ 
p d.wie~u l~. walka. o mistrzostwo roz- 1 ma - Makkabi I ósmy termin: Hakoah - Makkabi, Nowe kierownictwo 
strzygme się bez udz.ta!u Cy:ana, Z po~o · Drugi termin:' Union Touring _ ŁKS Union Touring _ WKS, Widzew-Ka­
~td!?'1!1 s~rych N~to.rkw, rue zał>rs;~1e IB. Ł TSG - Kaliski K. S., Widzew _ , liski K. S„ Wima - SKS, Ł TSG -
1e at kn akogo„ .aJWl~ cszhe SZ.tka.nse. kat1~- WKS, Hakoah - Wima, Strzelecki K. ' ŁKS IB. 
my u . r. owi.ain11I1.ow1 ros awi, ~- s. _. Makkabi. Dziewiąty termin: Hakoah - ŁKS 
ry był 1uz rewelac. 1ą zeszłoroczinych m1- T . t .. O i T . K JB ŁTSG _ SKS Union Touring 
t t ł ..]_· · · w , · k' rzec1 ermm. n on ourmg- a- , , -

s r.zos ":• o:az ~UiZ1ai:rwnow1, o~ma ie- J' k. K S ŁKS IB ŁTSG W'd Wima Widz'ew - Makkabi WKS -
wtczow1. Rowne llD1 szrunse ma tez obroń IS. 1 · ·• - · i zew- Kalisk: K S ' 
ca tytułu Rudzki, a doborowe towarzy• Wima, Hakoah - SKS, WKS - Mak- . i · · , · . . 
st.wo, złożone z Forlańskiej!o i Kajnara, kabi. Bo~sk~, na ktoryc~ odbędą sie wyżeJ 
~rawić też może niespodziankę. . Czwarty termin: Union Touring - '~m.1enion~ spotkama o~az daty spot-

sekcji boksersklei ŁKS-u. 
Na walnein zebraniu sekcji bokset­

skiei ŁKS-u w dniu onegdajszym nowe 
władze sekcji ukonstytuowały się na­
stępująco: przewodniczący - o. Wag­
ner, wiceprzew. - p: J. Zvndeband, 
sekretarz - p. A. Zyndeband. wych. 
fiz. - p. Błaszczyk, kpt. - p , Klim­
czak i gosp. - p. Spychalski. Trudno jest typować ko~oś w wadze Widzew, ŁKS IB - WKS, ŁTSG - kan 1 godzmy roz?o.c~ęc1a meczów -

le~~.- Tuza~~o &~~cuso~ I H~o~.W~a-SKS,K~is~K.S.- •zo•sntnumąmpsomd•an•e~paómzmn1•e•J.•••••••••••••••••••••~ 
miistrz Banasiak, jak i jego satelici: Bą- Makkabi. 

kowski i Siipiński, nie mogą być uważani ) Piąty termin: Union Touring-WKS, o. sensacyi•nym me"zu bok.serski'm za stt11procentowych faworytów. Pewnem ŁKS IB - Hakoah. ŁŁ TSG - Wima, U 
jes1t, że ta trójka wył0111~ ze swego grona Kaliski K. S. - SKS Widzew - Mak-
parę fi:naliist6w i miistrza. kabi. ' Polslco-Amergka 
. Zato z,1;1pełnie odmiennie pr~e;dstawia Szósty termin: Union Touring-Wi- Jak wiadomo, w maju wyjeżdża re- wiednie nagrody, a pozatem mają duże 

s·tę sytuac1a w wa;cLze półśrednie~. ł.e.dy- ma, ŁKS IB _ Widzew. ŁTSG-SKS, prezentacja bokserska Polski do Arne- szanse w dalszej karierze pięścia rskiei. 
nym kandydat~m 1 to „mur~wanym, 1est Kaliski K S. - WKS Hakoah - Mak- ryki, gdzi'e rozegra w potowie maJ'a w W roku 1931 organi'zatorzy celem tu stary „reip - Seweryruak, ktorego . · ' 

k ł kabi • Chicago sensacyjny mecz z reprezen- podniesienia poziomu zawodów posta-fo.r:ma liczyć ~ę aże z atwem zdoby- s" . . . . 
ciem pr.zez niego mistrz.ostwa. Waga fa iódmy termin .. Un10n !o~rmg - tacją Ameryki. Mecz ten ma dla nas o- nowili sprowadzić co rok do Ameryki 
jest w roku bi•?żącym naijsła:biej obsa.dzo- S~S, ŁKS IB - Wima, Kaliski K. S.- gromne znaczenie, nietylko ze względu inną reprezentację bokserską z Europy. 
na. Król k. o. Garncarek, może jednak Widzew, WKS - Hakoah. Ł TSG - na liczną Polonię, zamieszkującą Chi- W roku 1931 bawiła w Ameryce repre-
-sprawić ni~odz.ia111kę. Makkabl. . . . cago, ale i również dlatego, że pismo, zentacja Francji, która na 8 spotkań 

W wa,dze średn1ieij, dQjść ipowiinn·o w ósmy termm: Union . T~unng ~ organizujące imprezę - „Chicago Tri- wygrała 3 i przegrała 5. 
finaile do sensaieyjnej rewainżoweij walki Ha.koah, Ł.TSG-WKS. Kahsk1 K. S.- bune", jedno z najbardziej rozpow- W roku 1932 została sprowadzona 
Maijchrzycki--Ohmie1lewski. Więcej s1zan1s Wima, Widzew - SKS, ŁKS IB _ - szechnionych pism, mające duży wpływ do Ameryki reprezentacja niemiecka. 
na zwycięstwo zdaije się w nie~ mieć ło- Makkabi. na amerykańską opinję. publiczną, re- Po zaciętej walce udało się jej wywal-
dizLaniin, przeważaijący naid rpoznian1aikiem Dziewiąty termin: Union Touring- klamuje od dłuższego czasu sport poi- pzyć wynik remisowy. 8:8. 
atutem mlodości. Spotikanie to będiie Makkabi, ŁKS IB - SKS. Ł TSG - ski. W roku 1933 przeciwnikiem amcry-
bezwątpienia n.ajła·cLniejszą walką mi- Widzew, Kaliski K. S. - łiakoah, W. W ·sprawie sfinalizowania rokowaii, kanów była reprezentacja Irlandii. Zo- · 
sfozostw. · K. S. - Wima. przyjechał do Polski p. Donald Day. Bę- stała ona pokonana w stosunku 12:4. 

Za.wocLn.iJkami, ipo których sa>odz.tewać Druga runda. dzie on obecny na mistrzostwach bok- Zaledwei dwa spotkania udató sie irland 
się możnain iespodz.iainek są: rewelacyjny Pierwszy termin: Hakoah - Union serskich Polski w Poznaniu i bezpo- czykom rozstrzygnąć na swoją ko-
war;sz.awiat11in Ożueik i diru,!!i łodiziamin, Tourin·g, Ł TSG - Widzew, Wima - średnio skomunikuje się z Polskim Zw. rzyść. · · 
kolega klubowy ChmieleW1Sk.iego - Makkabi, WKS - SKS, Kaliski K. S.- Bokserskim w sprawie tego meczu. W roku bieżącym do Ameryki wy, 
Sta1hl ŁKS TB. P. Donald Day udzielit redakcji spor- jeżdża drużyna polska. Z wyni~ów o-

Za ich sprawą mote też UJlec zmianie Drugi termin: łiakoah - ŁTSG, tawej PAT szereg ciekawych szczegó- siągniętych przez inne reprezentacje 

Zimowe zawody 
lekkoatletyczne klubów 

·robotniczych 
W początkach marca odbędą się na 

Bielanach w gmachu Centralnego Insty­
tutu Wvchowanb Fizycznego micdzv­
klubowe zimowe zawody lekkoatlety­
czne klubów rob otniczych o nieoficjal­
ne mistrzostwo Warszawy. 

Union Touring - Widzew, Wima - łów o tej imprezie. widać, że amerykanie są bardzo groź-
WKS. Makkabl - Kaliski K. S„ SKS- Otóż przed kilku laty z inicjatywy nym przeciwnikiem, skoro żadnej dru-
ŁKS IB. redakcji ,.New York Daily News" i żynie europejskiej nie udało się ich do-

Trzeci termin: Hakoah - Widzew, „Chicago Tribune" zorganizowano do- tychczas pokonać. · 
Ł TSG _ Union Touring, Wima - Ka- roczne zawody bokserskie pomiędzy Ew entualne nasze zwycięstwo, wzg!. 
liski K. S., Makkabi - SKS, WKS - reprezentacjami Nowego Yorku i Chi- nawet remis , bytoby naszym olbrzy­
Ł TSG IB. cago. Mecze te stanowiły niety lko pro- mim sukcesem. Amerykanie, iak zre-

Czwarty termin: Hakoah - Wima, pagandę sportu bokserskiego. ale zara- sztą o tern świadczy samo zaproszenie, 
t TSG _ WKS. Union Tour in~-Mak- zcm przynosity oQ;romric dochody, któ- doceniaią siłę nolskieg-o boksu. TC'm­
kahi. Kaliski K. S. - SKS. Widzew - re przez iniciatorÓ\V byly przeznaczone bardziei \Viec do A1 ervki m ri -'ro 1 1 ::ić 
ŁKS TB. na cele dobroczynne. Przecietnte na rzeczywiście najlcpszn 6~cm?:a. aby go-

Piąty termin: Hakoah - WKS. t.
1 
m~cz przychodzi około 80,000 widzów. dnie b ronić naszych barw, 

T. S. O. - Makkabi, Union Touring - Zwycięzcy zawodnicy dostają odpo-
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.WYBRYK HITLEROWSKI w ANGLJI I 

Pomimo, iż w Anglji obowiązuje zakaz 
noszenia uniformów, dwaj hitlerowcy, 
których widzimy wyżej, przybyli do 
Londynu w; odwiedziny do swych an· 
giefSkich towarzyszy partyjnych. Obaj 
hitlerowcy zostali niezwłocznie wyda„ 

leni z granic W. Brytanii. 

NAJMŁODSZY J\UTOMOBILISTA 
ŚWIATA. 

Półtoraroczny Piotr Aldridge kieruje 

Na zdjęciu burmistrz Brukseli wręcza nowemu królowi Belgów, Leopoldowi 
III. klucze miasta. 

H 60 

PRZED RESTYTUCJĄ MONARCHJI 
. W AUSTR.JI? 

Po ostatnich wyóarzcniacb w Wiedniu 
mówi się wiele o powrocie Hab'lbur· 
gów do Austrji. Na zdjęciu zamek Ste· 
enokarzeele w BelgJi, siedziba arcy-

księcia Ottona. 

PO UROCZYSTOśCIACH KORONA­
CYJNYCH W BELGJI. 

samodzielnie specJalnłe dlań skonstruo- W AnglJi zainstalowano na samochodach specjalne tablice sygnałowe, które 
wanym miniaturowym samochodem. przytwierdzane są w czasie postoju samochodów I nie mogą być usunięte 

Czworonożni przyJaciele młodocianego przez nikogo Innego -poza właścicielem. Te tablłce uniemożliwią kradzieże 
kierowcy przyglądają się Jego wyczy·isamochodów, gdyż policjanci mają rozkaz natychmiastowego zatrzymania 

nom z prawdziwym podziwem. . auta, które bedzie jechało z tą tablicą. 

Po zakończeniu uroczystości korona· 
cyjnych, król Leopold III i królowa 
Astrid w towarzystwie książąt zagra· 
nicznych udali się na nabożeństwo ża· 
łobne po zmarłym królu Albercie do ka 

l tedry St. Goduli. Na zdjęciu para kró­
lewska przy wejściu do katedry. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

.Jeszcze przed rokiem miat dobrze 
płatną posadę w fabryce wyrobów me­
talowych Wilhelma Ferocka. a dziś 
już gtodował. 

Franciszek Vogt byt z zawodu bu­
ch:iltcrem. W firmie f ero ck pracował 
przez sześć lat i doskonale wywiązy­
w;ał się ze swych obowiązków. Ale 
gdy rozpoczęły się redukcje, poszedł 
na pierwszy ogień. 

I dziś nic mu już nie nozostato z 
dawnych oszczędności. Sprzedał na­
wet wszystkie cenniejsze ruchomości, 
jednak i to nie nadługo wystarczyło. 

Nieszczęsny Vogt od rana 'do nocy 
błąkał się po mieście daremnie szuka­
jąc pracy. W domu żona. młodziutka, 
przystojna kobieta, cze.kata na radosną 
wieść. Wierzyła, że mu się powiedzie. 

'Ale, niestety, Vogt już nie wierzył, 
że mu się uśmiecłinie szczęście. Stra­
cił wszelką nadzieje. 

I oto pewnego dnia powieC:łział mu 
jeden przyjaciel: 

- Zwr.óć się do któregoś ze szpita­
li. Mówiono mi, że tam bardzo często 
reflektują na krew młoaycłi, zdrowych 
mężczyzn. Trans'fuzja krwi, to przecież 
obecnie bardzo częste zjawisko. Spro­
buj. może tą drogą coś zarobisz. 

Tego dnia jeszcze ·Vosct udał się do 
jeC:łnej z prywatnych klinik. której pac-

n1oino flupiłf 
jenci rekrutowali się z najzamożniej­
szych sfer społecznych. 

Dyrektor kliniki natychmiast sko­
rzystał z jego oferty. 

- Właśnie dziś jeszcze bedziemy 
potrzebowali - powiedział. - Zaraz 
pana zbadamy. 

Badania trwały dość długo. 
W godzinach popołudniowych Vogt 

zglosit się po raz drugi. 
W gabitiecie dyrektora kliniki za­

stał wówczas Ferocka, fabrykanta, u 
którego jeszcze przed rokiem praco­
wał. 

- Acłi, to pan - zawotał przemy­
słowiec, ściskając mu rękę. - Bardzo 
się cieszę, że to właśnie pan! Wiem 
przecież, że P\ln jest bardzo zdrowym 
mężczyzną. A moja żona jest ciężko 
chora. Jeśli pan jej teraz nie uratuje, 
to chyba nic jej nie pomoże! 

- Widzi. pan, że sie jeszcze panu 
na coś przy-datem - oC:łpowiedzial zre­
dukowany buchalter, uśmiechając się 
smutno. 

- 'Ależ kochany panie Vosct, teraz 
już nigdy o panu nie zapomne ! 

Vogt zapamiętał sobie te słowa. 
Zdawało mu się, że fuż teraz będzie 
mógł liczyć na pomoc swego byłego 
szefa. 

Gdy więc w cztery tygoC:łnie p.óźnlej 

'dowiedział się, że żona przemvsłowca, ca już przeisizło cziteirdziesstlkę. Brzydka, 
dzięki dokonanej transfuzji krwi. w zu- koścista, piegowata nie mo,gła nigdy chy· 
pełności wróciła do zdrowia. udał się ba w.zibudizać zaimiteresowrunJa u męż· 
do f erocka. czyZIIl. DlarteigQ też s.ama na nfoh t>olowa· 

RrzemysiłQwńie<: pirzydął go w swym la i powszechni·e było wń.aid.01II10, że ma 
grubiinecie fasb~czrnym. płatn}'1ch kochrunków . 

-Nire mam dużo czasu - temi sfo- Ale Vogt o tem nie wiied!z.iiał. 
wy przywiitał Vogta, niie podaijąic msu na- P&lli. F erock przyijęłia go bardizo u-
weit ręiki. - O co chocWi? przejmie. Z~o,wadziła go dio swych po· 

- Nie mogę w dalszym ciągu ma· koi, usadowita w wyigodmyim fotelu i po· 
leźć pracy - wybełk·otał nsieszczęmy - zwoHła mu szc1zegółowo oipowń.1ed1ztleć o 
Przyszedłem pro~ić o posadę. wtszys-tkiem. Vogt oczywtliścire nie rozu· 

' - S~tal zaiplacił pllilllll wówozas, m1ał, że ją wcale nie mteresowały jego 
prawda? - spytał przemY'Słowiec. pru:eaścia, nawet to, że właśnie on 

- Zasptacił, ale mnie teraz wicale nie afiiiarował jej właisrną krew. 
chodzi o nagrodę pieni~żrną - od!POwie· P.alllli Fer.ook sluchał,a ~o tylko ds1aste· 
diz:iał mu Voigt - Chctałrbyim praieowiać. go, że był dtoibirze Zlhudiowamy, przysrtoj­
P.rzedeż pan zaipewnfał mnie, że niiigd:y ny mężozy.zina. Gdy Skończył, uśmi.echnę 
inie za.o?omnii o mQjej ofiliarze. ł·a sd.ę dlzi'WIIlliie i powiedizWała, spogląd·a-

Pll"zeimysłowń,ec mii1czał przea: ohw~lę. ~ąc mu w o'ozy: • 
I nagle wydąignął z kiieszen.i dwa bamilmo -Pam jesit ban:lizo prtzysfoiny. Ta· 
ty diwudziiesrt,ozłoitowe. kruch mężicz~rn pocwmny utrzymywać ko 

-Więcej panill me mogę dia·ć. Posad bierty. 
wolnych u naJS nfoma - powdiedlz&ał kirM - PaaJJi Wyibaiczy, ale na to ni1gdy. się 
ko i odrwródł siię, dirując Foj?towi do Zll'IO· niie zigodizę! - zawołał WZ>burzony, -
Z'Umienia, że powiinien ialknasiiprędrzej Kocham moją żonę i nigdy nikomu się 
wyjść z gabitt:teitiu. tnsie sp11Zediam! Mogłem tylko sprzedać 

Nieszczęmy bezroboitny wziął pie· moiją krew. 
niiądze i wyszedił. · Pamii Fe1rock moimeinitailin~·e zmieniła wy 

Rozumiał 00Sk.01DiaJ.e, że nie moiŻe wię rruz twa·rlzy. 
ceij liiczyć na Feiroclca. - Brurdiz.o mi przykro - porwied.zia· 

I mów upłynęło 1cl[OOa tTICodlnd. ła - .Ale nie m?'~ę pMllll pomóc. Jeśli 
Sytiua·c~a Voigta pogall"Szała się z 'dlnia ohodzii o W$J>~C11e, .I.ub P?sadę, to te 

na dz~eń. Doiprowiadizony cLo skr.aijineij roiz sprawy załatw11a mo1 mąz. 
pa.czy, zdiecydloiwał się od:wied!z.ić żoinę Vogrt ukłonił sdę sztywno i wyszedl. 
prz.emys~owca. Postanowi! powd:ec:bńie·ć - Idiota - svkneła przez zęby t>a· 
je<j ws:zystko. Mo~e ooo Dlll1 pomou? ni Ferook. D. 

Palllli Fea-ocik była to n<iiewiiasta. liiczą· 
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